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A oto nad 
Kraków, 19 kwietnia. 

I oto nadszedł dzień trzeci, dzień zmartwych- 
wstaniła Chrystusa narodów, drień, o którym w 
„Księgach narodu polskiego* Adam Mickiewicz 
przenikając duchem wieszczym tajenanice przy- 
szłości, pisał: 

„Naród polski nie umarł, ciało jego leży 
w grobie, a dusza zstąpiła z ziemi, io jest 
z życia publicznego do otchłani — to jest 
do życia domowego ludów, cierpiących 
niewolę w kraju i za krajem. 

„I przeszło już dni dwa — jeden dzień 
zaszedł z pierwszem wzięciam Warszawy i 
— a drugi dzień zaszedł z drugiem wzię- 
ciem Warszawy —- a trzeci dzień wnij- 
dzie — ale pio zajdziel"... 

Dziś jesteśmy wszyscy szczęśliwymi świąd- 


kami wzejścia, wyprorokowanego Polsce przez , 


jej wieszczów, myślicieli i proroków, „dnia trza- 
Tiero“ dnia jej zmartwychwstania, 


szeg 


Jak przepowiedziane bylo, wzeszedł om w krwi 
oparach, wśród hakatonby ofiar, w których Pol- 
ska największy bodaj wzięła udział. 

Jeszcze krwawa ofiara „Chrystusa narodów” 
nie uzyskała pełnej nagrody. 

Jeszcze konwulsye niepewności i niepokoju 
wstrząsają ciało Zmartwychwstałej, nie wio- 
dzącej na pewno, czy naprawdę w pełni zaświe- 
ci dla niej sprawiedliwość dziejowa, czy odzyska 
Królewskie szaty, z których złość i zbrodnia om- 
ı gi ją obdartły. 
| Jeszcze krzywda, oczekuje nagrody, a zaś zbro- 

dnia kary. 
| Ale to jedno już jest pewnem, to jedno wiel- 
| 
| 


kim hymnem rozradowania na harfie dusz pol- 
skich dziś dzwoni, że Polska odniosła stanow- 

czy tryumf nad śmiercią, na którą ją skazano, że 
powraca do rzędu żywych tworów państwo- 
| wych, z którego moc żadna już jej wykreślić nie 


| zdoła. 
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trzeci%... 


Wzesmodł dzień trzeci — „ale nie „dy 

„Nie zajdzie!“ — mówi do nas z poza mroków 
grobowych wódz duchowy narodu. 

„Nie zajdzie!" — wtórują mu myśli nasse, t 
czucia nasze i nasza,wytężona ku utrwateniu 
bytu Zmartwychwstałej — wola. 

Oto kielichy serc polskich otwierają się ku 
wyglądającemu z poza chmur słońcu wolności, 
niosącemu nam niepodległy byt polityczny i 
zjednoczenie. 

Miałyżby się one zawahać, gdyby dla pełności 
narodowego tryumfu potrzeba bylo z nich jesz- 
cze kroplę drogocenną utoczyć? 

Przenigdy| 

Pragnienia i nadzieje nasze, nadzieje pokrzy- 
wdzonego, a ckudzonego do niepodległągo życia 
28-milionowego narodu muszą być i będą spet- 
nione, 

Dokona tego silna wola, dokona tego potężna 


miłość zimi ojczystej, 
pochoćni rozświetkejąca my 


cić 


ztęści. i 
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A przeto bądź nain pozdrowiony... zu to, ż0Ś 


nigdy „dniu trzeci”. 


wyzeszedł nie zachodzący 
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Kraków, 10 kwietnia. ! 

(R) Kiciy Bawarya i Węgry stanęły w ogniu | 
balszewickiej rewalucyi, oczy całego swiata | 
skierowały się na Wiedeń. Czy stolica dawnej : 
monarchii uniknie przewrotu? Czy niemiscka 
Austrya oprze się czerwonej fali zalewającej jej | 
sąsiadów ? | 

ZAumia w tym kierunku były podzielone. Je- 
dni wmóżyłi Austryi los Bawaryi i Węgier, dru- 
dzy natomiast twierdzili, że charaketrystyczmy 
dla Wiedeńczyków brak energii, określany po- 
pularnie jako „Wiener Germauetlichkeit", tudzież | 
wpływ umiarkowanych przywódców na masy, 
uratuje ją od katastrofy. 

Wieści, nadchodzące z eks-cezarskiej rezydea- 
sł nad Danajoem sygnalizują początek komuni- 
styczaago przewrotu. Dziś jeszoze pokonany, 
może on jutro, lub pojutrze osiągnąć decydują- 
cy sukces Jakikolwiek zaś nzeczy się rozwiną, 
to jedno jest już pewnem, oto, że Wiedeń stał | 
się trzecłem z Holel centrem bolszewizmu w Eu- | 
ropie środkowej. j 

Pierwszym czynem komunistów wiedeńskich | 
był atak na parlament; pod wieczór sianatyzo- | 

Í 
Ji 


wana tłumy rzuciły żagiew ognia w przecudne | 
mury reprozentacyi ludowej na Franzensringu. | 

Czyn ten jest jakby symbolca miebezpia- 
czeństw nzsobionych w basłach bolszewizmu. 
Jeśli idea przewictu zwycięży, runie ustrój | 
pristw praworządnych, rumie ład społeczny, w 
gruzy rozwypio się gmach prawdziwej demokra- 
oyi i parlamentaryzmu. Piomiań rawolucyjny 
strewi dorobek stuleci, a los áwlsła gpocznle 
w rękach tłmmu nicuŚwiadomionego swych da- | 
koń i agltałorów, którzy na żywem cicle społe- | 
czoństw będą urzeczywistnizli swo fantastycz- | 
ne eksperymenty. | 

Co spowodowało bezpośrednio ekscesy wie- | 
deńskie? Wpłynęły na nie bez wątpienia podbu- 
rzająca działalmość komunistów zagraniaznych, 
których znaczmą ilość aresztowano, lecz najwa- 
tajejsrym momeniem umożliwiającym bujny 
rozkwit idei przewrutowych był uiowątpiiwie 
głód. Sympiomatywny w tym względzie jest 
pewien epizod z rozgrywających się onegdaj 
w Wiedniu walk ulicznych. Pod jednym z żoł- 
niemzy policyjnych ustrzelono konia. Tłum rsu- 
cil się natychmiast z nożami i poćwiertował 
zwłoki końskie, zabierając mięso. Krótki, ale 
wymowny obrazek. Bije zeń olbrzymia tragodya 
setek tysięcy pozbawionych chleba, szczerzy swe 
zęby okrutna pani: Nędza. 

Oto są bezposrednie przyczyny niepokojącego 
wzmostu bciszewiziuu, Feśredmią przyczyną jest 
nastró? psycticzny wywołany kieską polityczno- 
militarną. Wypadki wiedeńskie muszą państwa j 
antenty poddać sruntowaej analizie i do jej wy- | 
ników destosować swe nestody działania. 

Nie wolno koalicyi dopuścić do powstaria 
trzeciej reputi gowiutów w Harople środka” 
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wej, zegółzie w miejscu utóre dzięki swemu 
poioihiu groyrażicznecau posiada dia kostela- 


cyi politycznej pierwszorzędne zmaczenie. Zro- 
gumialy to dzienniki wiedeńskie i zgodnie 
wskazują na możliwość okusacyi Austryi przez 
wojaka spizyziczzenców. Gdyby więc istotnie , 
ruch komunistyczny w Wiedniu trwał nadal, | 
nie pozostaje koalicyi mic innego, fak tylko | 
rzybiie Gzialabia wcjszowo, z które równoie- ; 
gie lis wiznaby pomos aprowizacyjna dla za- j 
prożnneno bolszewizizam terytoryum. j 
Walki uliczne w naddunajskun grodzie sia- i 
nowią niewątpliwie dla Każdego rozumiuego ob- l 
ierwatona w obozie koalicyi także punki wyj- , 
tela dla dalszych rozwajań, przeiraczających | 
ramy konkretnceG kak leja hosalicya staje te- i 
raz przed problemem: jek pozsłzrować, by nie : 
A zob reszty państw | brod- | 
kOWO I WSCLOSBIC-CULC aieu, e W pósrwszyma ' 
rzędzie Polski. 
Zaznaozyliśmy wyżej że 
wybuchu ni GPOKOUJÓW se" 
miiitarno-poali czna. N 
utarta już maksym 
iylko w państwo 
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zaburzenia w - Wiedniu. 


' narldiowe doznażyby gwatiownego wsytrzęśnie- 


| 
| nie państwu polskiemu dużej pożyczki wa ko- | 
| 
| 


' nomicznia stanowić będzie w ogólnym bilansie 


świadczyła, że rząd ziamał przyrzeczenie, a obe- 
, enje inwalidzi wyciągną z tego konsekwencye, 


: Przemawiali na nich także obcy a mianowicie 


: szy komunistycznych ze Szwajearyi. 


erem. Brany 


: ja Schmerlir ga. 
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GONIEC KRAKOWSZA 


milionami ognistych AA 


Twoie to dzisiaj neród polski obchodzi świę- 
to. Na Twoja cześć wskroś niwy qtasze — i Wio- 
ski — i miasta viegnie radosny hymn. tryumiu 


i Gziękczymienia, zaklęiego w tem jednem sio- 
wie: „Alleluja!“ ( chi). 


emisaryuszy komunistycznych. 
zabici. 

Polska hez Gdańska 1 Śląska Cieszyńskiego | i 
wojnę tę pzzegraiaby. Przyszłaść ekonomiczna | 
kraju słunęłaby pod znakiem pytania, nczucia 


mia. Z utratą tych ziem utracilibyśmy ież wiele 
odporności na hasła przewrotu. 

Czy koaljcya zechce tak wieiką stawkę ry- 
zykować? 

A teraz drugi moment: Kraj nasz głoduje. 
Wyczerpahi kilkuletnimi zapasami rajlionowych 
armii prowadzonymi na naszej ziemi, zniszeze- 
pi najazdem okupantów, stanęliśmy nad gospo- 
darną przepaścią. Miliony uginają się pod dro- 
żyzną środków codziennej potrzeby, setki ty- 
sięcy pozbawionych pracy pędzi straszny żywot 
nodzarzy. Dłuższe przeciąganie się dzisiejszego 
stanu aprowiracyjnego, a z drugiej strony dal- 
sze obumarcis naszego przemysłu, gotowo wy- 


| tworzyć w kraju forment, prowadzący w pro- 
stej linii — do katastrofy. 


We własnym przeto interesie pospieszyć musi 


| koajicya z wydano pomscą aprowizacyjną dla 


Polski, a także uczynić wszystko, co leży w jej 
mocy, by uruchomiono warsztaty pracy w ira- 
ju £ umożliwiono zarobek szerukim — :zeszorn. 
Środkami prowadzącymi do tego jest udziele- 


rzystnych warunkach, dostarczenie surowców i 
brakujących nam maszyn. 
Polska zadowolona politycznie I zdrowa eko- 


koalicyi pdzycyę czynną, stanie się :ciuszni- | 
kiem pewnym i wartościowym; rozgoryczona i | 
wyczerpana, przemieni się w Sfinksa, którego | 
ułezbadanae oblicza gotowe stać stę żubdłem 
poważnego niepokoju zwycięzców w wojnie 
światowej. 
Wiodeń, 18 kwieinia. 

Wczoraj po południu Wiedeń był widuwnią 
wielkich wykroczeń. Przez kilka podzin, zwła- 
szcza przed parlamentem, padały sitrzaiy i sal- 
wy. W caste texo 

ZGINĘŁY DWIE OSOBY A 23 ODATOSŁO 

ZRANIENIA, 


z tego 17 ciężkie. Już przed południem obiega- 
ły po mieście pogłoski, że przyjdzie do niepoko- 
jów. a przedpołudnie zwołane były zgiuvmadze 
nia roboiników, którzy powrócili do ojczyzno., 
jakotaż zgromadzenia inwalidów. W poludnie 
odbywały się zgromadzenia takie przed parla- 
mentem i w Praterze. Przed południem zgłosiia 
się do nządu delegacya inwalidów, domagając 
się odpowiedz na wręczone jazed kilku daiemi 
żądania zarówno co do wypłaty pieniędzy, tat 
i co do zaopatrzenia w śroasi żywaości. Na nd- 
poaviedz, udzieloną przez rząd, deputacya o- 


POLICYA OBSADZILA PRIZED PGŁUDNIEM 
RATUSZ, 

a również koło parlamentu skonsygnowano 

straż policyjną, uzbrojoną w karafiny. Równie 

karabiny maszynowe były w pogotowiu. Zgro- 

maudzenia mialy przebieg wzgiądnic spokojny. 


kilkku komunistów z Węgier i kilku unisaryu- 
Po zgro- 
madzeniach udał się pochód przeł parlament. 
Równocześnie z Prulervu wyruszył pochód ucze- 
stników zgromadzenia przed parianieni. Bepu- 
tacye domagujy się rozmowy z kanclerzem iten- 
pariaiwentu byly zambkujęte, 
tium podążył więc do hecziiej dramy od strony 
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Numer 188 


Straż chciała nis dopuścić tłumu, 'ecz obrzu- 
cono ją kamieniami. Padły też strzały z iłusnu. 
Policya strzelała najpierw w powietrze, lecz 
kiedy kilkunastu policyantów zostało ramnych, 
policya dada ogmia do tłumu. Wywiązało się 
starcie z tłumem. Z tłumu strzeiano z rewol- 
werów i rzucano kamieniami. W pierwszej 
chwili demonstranci chcieli nakłonić żołnierzy 
do przejścia na swą stronę į zwrócenia się prze- 
ciw policyi. Dzienniki stwierdzają, że faktycz- 
nie pewna część żołnierzy stanęła po stronie 
tłumu i gdy chciała połączyć się z umem, zna 
lazta się pod strzałami policyi i wojska, które 
| strzelało do tłumu. Od strony izby »anów tłam 
znałazł się w przewadze i policya musiała ustą- 
pić. Ta część tłumu pociągmęła ku Mariahilfer- 
strasse i cehciaia zdobyć koszary Stii, chcąc się 
tam uzbroić. Po drodze rabowano sklepy i gra- 
piono przechodniów. Wnet zjawiła się także 
czerwona gwardya, która stanęła po str onie eks- 
cedentów. Przypuszczono 


NOWY SZTURM DO PARLAMENTU 


i wybito szyby w tej części gmachu, gdzie mie- 
Ściły się sale izby panów. W tym czasje zatrzy- 
mano po dparlamentem samochód, którym wie- 
ziomo dwie beczki nafty i beczkę benzyny. Wnet 
zaczęto z tłumu rzucać kamienie, owinięte w 
szmaty, namoczone w nafcje, na budynek par- 
lamentu. 

Wkrótce wybuchł pożar w budynsu paria- 
mentu od strony placu Schmerlinga. Tłum nie 
dopuścił straży pożarnej, która przybyła, celem 
gaszenia pożaru. Drugą beczkę nafty podpelił 
tłum na placu Schmerlinga. Pu mieście zaczy- 
nały obiegać niepokojące wiadomości 0 zaj- 
ściach. 

O godzinie ć wieczoreim poczęły znów padać 


| stnzały. 


TŁUM WYWALIŁ BRAMĘ PARLAMENTU 


od strony placu Schmerlinga, jednakże policya 
obecna w gmachu, nie dopuściia demonstran 
tów do wnętrza. Policya konna, cofając się z 


| przod parlamentu, przed tlumem dała strzały, 


W teatrach, położonych w poblizu pariameąq- 
tu, przerwano przedstawienia. Koło godziny 9 
i pół wieczorem wzburzony tłum starał się, O- 
nownie przedostać przed parlament i śfastęgmie 
przed budynek dyrekcyi policyi, lecz golitya 
nje dopuściła go. Okolo godziny 10 wieczorem 
A. SPOR. 

Z przedstawienia policyjnego wynika, że 


EXMSCESY BYŁY PRZYGOTOWANE OD KILEU 
DNI 


i były przeprowadzone planowe. „olicya uwię: 
zila wczoraj kilkunastu komunistów węgier- 
skich i trzech eniisaryuszy komunistycznych ze 
Szwajcaryi. 

W ozasie zaburzeń strzelano do automobilu 
włczkiego. Generał Segro, szei bawiącej tu mi- 
sji włoskiej wyda! natychmiastowego przedsta- 
wiciela do sekretarza stanu dla spraw zagrani- 
cznych Deutscha, domagając się od niego za- 
dośćuczynienia, do piątku godzi ny 4-ej po po- 
ludniu. 

ESR sõda. 


RANNYCH NAJWIECEJ JEST ŻOŁNIERZY 
PCLIGCYINYCE. 


Dwaj zabici są wachmistrzem:i policyi. Pod je- 
dny z policyantów ustrzelowo konia. Tłum 
rzucił się natychmiast z uażaniu | poćwiartował 
znyłuki konia, zabierając mieso. 

Wszystkie dzienniki bez wyjątku  potępiają 
ekscesa, które nikomu nie przynoszą korzyści, 
a powodują tylko rozlew krwi. Bardzo ostro 
przeciw ekscesom występuje „Arbelter Zeitung”, 
która zapewnia, że socyaliści zasladujący w rzą- 
dzie ani na chwilę nie pozostana na swych sta- 
nowiskuch jeżeli większosć zorganizowanych 
robotników tego vd nich zażada. ale nie rayślą 
ustępować przed gwalteni raniejszo:xi niezorga- 
nizowanej. „Arheiter Zejtung* nazywa ekscesy 
bezmyślnymi, podkreśla, że koulicya. która nie 
dopuści do przerwania nojęczenia uiędzy Wło- 
chami a Polske 1 Czechami a w razie ponowie- 
nia się rozruchów obsadzi bezwarunkowo Wie 
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: Czechów do najazciu. 
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banórz-Niero Lakorcz, ca ed dawna jest 
niem Gzeczów, 
Na, pogranczu nowosądeckim i w najbliższym 


Pr Ory Inh ! 
fiscy robotnicy bronić 

Cleszyo, 18 kwietnia. (Tel. wł. biura praso- 
wego. 

Przed kilku dniazni członkowie komisyi aljan- 
łów z Cieszyna zwiedzili między innymi dom 
robotniczy w Trzyńcu i przy tej sposobności wy- 
razili życzenie przyjęcia deputacyi robotników. 
W deputacyi przybyło 6 robotników, przedsta- 
wił ich sekretarz metalowców p. Teller, który 
w przemówieniu swem zwrócił naprzód uwagę 
ma rozgoryczenie wśród robotników, wywołane 
wiadomościami pnzynoszunemi przez dzienniki 
s Paryża, że polski Śląsk ma być przyznany 
Czechom. Polacy metalowcy tak samo jak pol- 
xy górnicy nigdyby takiego gwałtu nie zmieśli, 
| na wiadomość o podobnera rozstrzygnięciu 
tromikiby polskiej ziemi Śląska z taką samą za- 
ciętością, jak w dniu 25 lutego b. r. 

„Oto panowie macie przed sobą delegatów — 
mówił p. Toller — którzy tak jak wszyscy na 
wiadomość o najeździe Czechów porzucili huty 
i z bronią w ręku, budując rowy stweęleckie bro- 
niii ziemi śląskiej, mając wsród "iebie rannych 
i zabitych. Od tych ludzi nikt się nie może spo- 
dztewać, aby mogli znosić nadal parowania nad 
sobą abcago narodu. Na całym Śląsku wszyscy 
należą. do poiskich związków zawodowych, i 
wszyscy są tym samym duchem ożywieni, a 
idea uwolnienia ogarnia coraz szorsze masy lud- 
nosci. W sąsiednich Zie rośnie zamah & 


t pragnie; 


GONIEC KRAZXOWSEI 


miejscowościach wydano stosowne zarządzenia, 
zabezpieczające się od szkód w razie najazdu 
czeskiego. Wśród ludności ogólne zaniepojenie. 


TE RE GD 


ngia Saska do ostateczności. 


polscy robotnicy na Śląsku starają się utrzymać 
spokój i równowagę. Mowca sam podczas przy- 
bycia komisyi imieniem «lasy pracującej w 
przemówieniu na rynku cieszyńskim dał wyraz 
przekonaniu, że przybyła komisya aliantów 
bezstronnie zbada narodowościowe stosunki na 
Śląsku i sprawdzą, że żądazmiom polskiej ludno- 
ši mun się zadość uczynić. Byłoby wieikiem 
nieszczęściern, gdyby miało się siać jnaczej, nic- 
tylko dla samej Polski ale i dla sojuszników, 
bo dla idei bolszewizmu zostałaby droga otwar- 


i ta, i robotnicy chwycilipy słę każdego brmdka 


walki, któryby ieh przed ywaltem mógł chronić. 
Niebczpieczeństwo napadu ze strony (:zeclLów 
ciągle istnieje, ponieważ wbrew rozporządzeniu 
ze strony misyi aliantów grupują masy wojska 
na pograniczu linii demarkacyjnej co tem wię- 
cej rozbudza podrażmienie * nieufność,“ 

Mowca prosił, aby reprerentarci aljeniówy ze- 
chcieli to sSianowisko i wyraz uczuć polskich 
metalowców Śląska podać we wiaściwem miej- 
scu do wiadomości. Pan Coulson w odpowiedzi 
oświadczył, że komisya zna uczucia ludności 
Śląska, nie ona jednak będzie rozstrzygać o spra 
wie Śląska, lecz konferencya w Paryżu. To co 
prasa donosi jest nieprawdą. W sprawie Śląska 
działa obecnie p. prez, Padarewski, zaś wiado- 
mość o stanowisku raetalowców będzie przesła- 

do Paryża. 
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Barbarzyńskie niszczenie Lwowa trwa dalej 


Kraków, 19 kwisotnia, 

Lwów — od szeregu miesięcy nie zaznaje ani 
jednego dnia spokojnego, bez wstrząsu Kuraga- 
nowego ognia hajdamuków. Dzinniki lwowskie 
donoszą, że minionej nocy Ukraińcy z większą 
nji zwykle zaciekiością i przez cały dzień wczo- 
rajszy ostrzeliwali Lwów. 

Ogulem na miasto padło około tysłąc poci- 
kèw., Uszkodziły one dwa kościoły i mnóstwo 
budynkow prywatnych. 

Choć tak rzęsiście i to większych rozr.jarów 
pociskami ostrzeliwano miasto, stosunkowo 
Diar w ludziach było mało. Zawdzięcza się to 
tylko temu, iż mieszkańcy nauczeni doświad- 
czeniem, kryli się w krytycznym czasie w bez- 
pieczniejsze miejsa. Niekiedy też sprzyjało lu- 
dziom szczęście w nieszczęściu. 

Do jednego up. pokoju, w którym zebranych 
było wczoraj rano ośm osób podczas śniadania, 
padł pocisk ukraiński nie wybuchając wcale. 


Obecni prócz lekkich potłuczań i mnestrachu 
mie odnieśli żadnych uszkodzeń. 
W innem znowu iniejscu do, mieszkania 


wpadł pocisk, przyzypał w mieszzaniu sześć 
osób gruzem, rozbił ścianę Irontową i upada- 
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Wśród zagranicznych gości. 


„4 rozmów i spostrzeżeń inisycnarzy*". 


— Tak, pani, wszędzie naokoło słyszymy tu 
słowo: granice, gdziekolwiek ukażemy się w 
towarzystwie, zawsze ktoś z Was Polaków 
zwraca się do nas z tem pytaniem, bez wzglę- 
du na to, czy przybywamy z nad Sekwany, czy 
z nad Tamizy, czy nosimy owe błękitne wło- 


skie peleryny, któwe tyle zaciekawionych spoj- : 


rzeń ściągają ku nam na ulicach miasta. 

— To panow nudzi, prawda? 

— Nie, pani, wprowadza nas to tylko w pe- 
wiem niemiły kłopot, trudno nam bowiem dać 
konkretną odpowiedź na pytanie, które — 
Tojmuję to dobrze — ma dziś dla was Polaków 
picrwszorzędną wagę. Wprawdzie każdy pra- 
wie z nas cudzoziemców, przebywających tu 
przez pewien czas w Polsce, posiada jakąś „mi- 
syç“ polityczną, wojskową czy ekonomiczną — 
nazywacie nas przeważnie „misyonarzami'— 
mMszik prawda? — i może raporty, składane 
przez nas po powrocie do Paryża będą miały 
wpływ pewiem na rozstrzygnięcie sprawy gra- 
nic Polski, jednak nam tu dziś trudno orzec 
cośkolwiek decydującego w tej kwestyi. Gdyby 
od nas jedynie, którzy mieliśmy szczęście po- 
znać osobiście Polskę i jej mieszkańców. zale- 
Żalo ustalenie granic tego pięknego kraju, mo- 
ge panią zńpewnić, że odoowiadałyby one w 
Zypolności Waszym pragnicniom i żądaniom. 

W tem miejscu towarzysz mój, „magiore“ 
Włoski przerywa rozmowę, jakby dając mi do 
Vnznania. ze kwestyc Bp sczi, „łe rasent un 
Mo". uSimiocham SI katinon ust niaco ZłoŚli- 
wot, La E NE: 


jąc na ulicę, odłamkami lekko zranił jakąś ko- 
kietę, kióra właśnie w tym czasie przechodziła 
koło tej kamienicy, 

Na tej samej ulicy wpadł pocisk do zamknię- 
tego sklepu, miszeząc towary i urzadzenio skle” 
powo. 

Wczoraj także rano wpadł pocisk. do mieszka 
nią stróżowej Iwamickiej, Wybuchając w mie- 
szkaniu zmiszczył urządzanie domowe. W mic- 
szkamiu tem w krytyezmym czasie vmał pod ple- | 
rzyną ie-letni syn stróżowej Janek. Po chwili, 
ku wielkiemu zdziwieniu obecnych, chlopiec 
wydostał się z pod pierzyny zunelnie zdrów. 

W puzykrem położeniu znaleźli się wczoraj 
przez „dwie godziny lokatorowia mieszkań pię- 
trowych jednej z kamienic, do której wpadł po- 
cisk, niszcząc klatkę schodową, budowanąę w 
ksztalcie wieży. Musieli oni pozostać w swych 
mieszkaniach aż do usunięcia gruzu i napra- 
wienia kiatki schodowej pnzez wezwaną w tym 
celu straż pożarną. Pedthao wczornj zabite z0- 
stały trzy osoby cywilue. Na razie wiadomości 
tej nie stwierdzono. Rannych natomiast w cig- 
gu dnia wczorajszego jest kilkadziesiąt osób. 


— Ten uśmiech pana?... 
A on z właściwą iemperamentowi włoskie- 
mu żywością i zdolnością akrobatycznego prze- 
skakiwania z przedmiotu na przedmiot, daleki 
od granic Sląska i Galicyi wschodniej, odpły- 
nąwszy o milę od gdańskiego portu, w którym 
przed chwilą zarzuciliśmy tak uroczyście kot- 
wice okrętów Hallera, odpowiada mi zajęty naj- 
widoczniej zupełnie „niiepolityczną* myślą: 

— Dziwne wy jesteście kobiety polskie, 
„córy jrycewzy”, w postulatach narodowych 
rzec można — „bezkresne“, tu i tam żądacie 
jak najszerszej ekspanzyi, a w życiu... 

— A w Życiu? — podejmuję zaciekawiona. 

— Tak bardzo dbacie panie ściśle o wszyst- 
kie zapory, tamy, progi które stawia nam wy- 
chowanie, zasady, etyka, a może konwenans... 
rzeczy, które w wielu wypadkach bywają przesą 
dem, utrudniającym życie... A może... może., ta 
linia wytyczna, którą naród wasz idzie w po- 
lityce, ów tak zwany „Drang nach Osten“ zmaj- 
duje też pewien oddźwięk w odnoszeniu się pa 
do nas, ludzi z zachodu, w stawianiu nam zaw- 
sze surowej „linii demarkacyjnej”, poza którą 
zadnemu śmiałkowi posunąć się nie wolno... 

— My, panie, skoro wałczymy o słuszną Spra- 
wę, jesteśmy zawsze mieustępliwe, a przytem 
myśmy nietylko szowinistki narodowe, lecz i 
szowinistki w miłości, i.. może trochę nieuf- 
a marmy do Was, rycerzy z Zachodu, a nio- 

„w tyn wypadku bawi nas ta walka „o gra- 
ex wszak i cona mą swój urok.. Zresztą, 
zdaje mi się, że nie wszystkie kobiety nasze wy- 
chodzą z tej walki zwycięsko, że Wy, których 
d'Annunzio tax świetnie nauczył władać bro- 
nią, w miłości mie zawsze ponosicie porażkę... 
„On dit“, że przeciwnie wielkie maia tu pano- 
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, zdarzają się na niej pewne przesunięcia... a 


Ste. 8 
H TĄ > Tr F t R 
(LET PREDA WA Aaaa "A 
u +5 | za AŚ N 
a LLRA Urina W Riki AH 


Prawdziwe arcydzieło filmowe w 6 aktach 


z najznakomitszą światową artystką i tancerką 


<A 7i (adena? ID. Di 


u Jm 
LRE 


w roli tytułowej. Arcydzieło to, nie mające 80- 
bie równego, oglądać winien każdy bez wyjątku 
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gdzie wykonane będzie w programie świątecz- 
nym na podkiadzie muzyki operowej, dostoso- 
wanej przez najwybitniejszych muzyków kra 
kowskich. 
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(naprzeciw teatru mie, aid). 


Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 

strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 

kowanych. Chcąc uprzysiępnić najszerszym war- 

stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 
RE m $ rekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telelon 2433. 
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DR GUSTAW PRETZEL 
lekarwticntysta, 
powrocił i ordynuje, jak dawniej, w Krakowie, 
Rynek „główny 24, I. piętro. 1171 
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OGŁASZAMY, 


że z przedsiębiorstwami reklamującemi się mę! używa- 
jącami określeń i WADĄ podobnych naszym 


nie mamy nic wspólnego 


Laborat. chemicz-kosmet. DERMA" 
ST. STUDRICKI, Dr. med, J. CZERNIK 


Wyrób śrciiów chem. I kosmet. analizy Chat. 
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| ISAŁA SOKGŁA| [GEE WOLSKA] 


WE WTOREK DNIA 22 hyiaTaiA 1919 


IGNACY MANN 


PIEWSZY TENOR OPERY LWOWSKIEJ 
WYSTĄPI RAZ JEDEN. 1116 
AKOMPANIUJE:; DYREKTOR B, WALLE K-WALEWSKI. 


Dr. Kr żyszioł Missona 


lekarz choród skóraych i weu:eryczitych ordynnje 
od 2—5 po putucniu 11681 


Pijarska 18, I p. D> bramy dach. 


Kraków, 


wie powodzenie... 

W tej chwili, w myśl przysłowia: „quand om 
parie du loup on en voit la queu“ mioda uro- 
cza panienka, która wykupiła już wszystkie 
samouczki i „łatwe metody jezyka włoskiego” 
we wsżystkich księgarniach kranowiich i od 
paru iy godni blednie i rurmieni się pod „zabój - 
czem“ spojrzeniem „magiorą Giulio” — wmie- 
szała się w naszą rozmowę i szczediotem pod- 
lotka dowodzi rycerzowi italii, że wbwew posta- 
nowieniom.. kongresu „linia  demaskacyjna* 
załamuje się tu 1 tam.. na różmych irontach... 
czę- 


| sbokroć suona atakowana, zmęczona długą o- 


brong, wyczerpana walką, skłania się ku pew- 
nym kompromisom... 

Wkoło nas gwar rozmów, brzęk naczyń, Szą- 
ro-błękitne dymki papierosów. Spojrzenia „całe- 
go Krakowa“, który w przedwieczornej godzi- 
nie zwykł dawać sobie „rendez-vous“ w „Gran- 
dzie”, skierowują się ku naszemu siałowi, przed 
stawiającemu dziwnie barwny widok. 

Nozżniaitrość mundurów, otaczających nas woj- 
skowych rodzimych i zagranicznych składa się 
na różnokolorowąa 1aozajkę, a pomieszanie 
wszystkich możliwych języków europejskich, 
tworzy istną wieżę Babel, 

Oto właśnie młody oficer franeuski praw- 
dziwy „type gaulois“ opowiada mojej sąsiadco: 

-— To dziwne proszę pani, jax nas tu nie u- 
mieją rożrcżniać: gdy przechowzi ulicą Anglik, 
zdarza się często, że ktoś z publiczn ości, mija» 
ipe go, zaweła: ' Eviva Italia“, Włocha znów 
biazę za Anglika, Amerykanów witają okrzy* 
kiem „Vive la France!“ 

— Czy się pan dziwi? — pyta pani Stefa. — 
To tak trudno rozeznać sie w łych wezystejch 
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Lwów, 13 kwietnia. 

„Gazeta Wieczorna' zamieszcza senzacyjne 
rtewelacye z dziejów austryackich zbrodni ,po- 
titycznych'. Rowelacye te rzucają barzo po- 
aure swiatlo na pruktyki jeszcze ciemniejszego 
smydu austryackicgo. Oto co pisze ów przygo- 
dny współpracownik: 

W grudniu 1914 wyjechałem ze Lwowa przez 
Rumunię do Wiednia. Tu wskutek denuncya- 
cyl zostalem 
ARESZTOWANY PRZEZ WISDZŃKSKĄ POLI" 

CIF, 
a 2 stycznia 1015 odstuwiono mnie do więzienia 
garnizonowego pol zaszuiem szpiegostwa i 
sdnady stanu na rzecz Rogyi 

"Trzeciego duia mego pobytu w więzieniu za” 
wiadomi? profos mumie i pieciu towarzyszów mej 
cełi, że musimy się poddać 

SZCZEPIENIU Oj PPT PRZECIW 

OSPIE 
Towarzyszami mej cekli hy li: ks. Boliatyrue, 
z Czerniowiec, Bernard Brandeis, 
bankier z Wiednia, Józef Homola, dyrckuww 
azkoły ludowej w Gaya na Morawach, jeu 
Marhuia inżynier Wydziału krajowego w Wie- 
dnfu i dr. Franciszek Vlk, lekarz z Pragi. 

Ten ostatni po odejściu profosa radził nam, 

aby 
RAŻDY PO SZCZEPIENIU LIMPY 
WYSSAŁ JĄ 
owad natychralast z ramienia, n głównie powin- 
ni to uczymić ci, którzy stę rządowi austrynckie- 
mu bardzo narazi} j są uważani przez niego za 
niebezpiecznych agitatorów i wichrzycieli. Gdyś 
my ze zdumieniem: pytali, jaki cel ma ta prze- 
stroga, objaśnił nas dr. Vlk, jak następuje: 
BXŁEM W SARAJEWIE WIEBŻIENNYM LE- 
EARZEM ASYSTENTEM, 

w ozasie gdy odbywał się proces polityczny 
przeci wzabć jcom następcy tronu Ferdynanda. 
Jak wiadomo, sąd skazał ich ma dożywotnie 
więzienie, gdyż z powodu ich miepełnoleżności 
mię-mogła hyc do mich stosowaną kara Smierci, 
A jednak mściwy 

RZAD AUSTRYTACKHI POSTANOWIŁ ICH 

UKARAĆ ŚWIERCIĄ, 

Rie z różnych okoliczności wnioskuję, także i 
s iago powodu, žo w ten mord wmieszane były 
| inno jeszcze osobistości anstryackiego į ple- 
meckiego poczodzsnia, których niepodobna było 
cezem z mordecami przed sąd pustawić. Otóz 
aby na bezpośrednicii sprawcuch zabójstwa 


WYKONAĆ KANE ŚMIERCI, POD POZOREM 
SZUOZEPIENIA ICE PRZECIW OSPIE, ZA- 
SZGZEPIONO IM GRUŻLICE. 

I choć eg to wszyscy mlodzi chiopcty, zobaczy- 

cie panowie, że 
DO DWÓCH LAT WSZYSCY UMRA NA TE 
STRASZNA CHOROBE. 


On 


ustryackieg 
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as 


go na G młedych aiiencach. 


Ja jako lekarz asystent, zauważyłciu seu mər- 
derczy procader i bardzo energicznie przeciwko 
temu zaprotestowałem, skutkiem czego dosta- 
łem się tu do więzienia, ribyto pod zarzutem 
zdrady stanu. Przy A to panom, bo me 
jest wykluczone, że i którego z was podobuy los 
czeka. 

To opowiadanie dra Vlka nie wywarło za nas 
majmniejszego wrażenia, a raczej nas rozśmie- 
szyło i wywołało różne uwagi na temat cze- 
skiego szowinizmu. 

I byłbym zupełnie zapomniał o tem zajściu, 
gdybym w grudniu tego samego roku nie wy- 
czytał notatki w dziennikach, że w więzieniu 
bośniackiem w Żenicy 

UMARŁ NA GRUŻIIDE MLODY HEROCVIC, 
jeden ze spiskowców na życie arcyksięcia Fer- 
dynanda. Już w marcu umiera, także według 
domiesień prasy, drugi uczestnik mordu 

PRINCIP NA GRUŚLICE KOŚCI. 

W ciągu tegoź roku umierają kolejno w wię- 
zieniu dani sprawcy 
NEDOYVIC, GABRINOVIC, GRABEG I DUKRIC, 

WSZYSCY NA CRUŹLICE. 

Ten ostatni, jak podaje ze współczuciem biu- 
lotym więzienny zapadł przed śmiercią I na f- 
błąkanie. 

Jeśli się weźmie pod uwagę śmierć tych 

SZEŚCIU MŁODYCH GHŁOPAKÓW, 


Gem. inż. Emil 
skiego okręgu, znakomity organizator koja 
p EA E EOE O e 


dowódca krak 


pełnych sił i zdrowia, z których żaden nie liczył 

jeszcze 20 lat, a którzy wszyscy w przepawie- 

dzianym przez dra Vika, a tak 

(W EROTKIM TERMINIE UMARLI NA GRU. 
ŚLICĘ, 

to musi się chyba przyjść do przekonania, że 

mie była to śmierć przypadkowa, tylko została 


| paname w te młode organizmy zaszsze- 


- 34. SZARADY DO NAGRODY. 


Uiożył Maryan Fontana. 


AHozwiązanie szarad, nmieczczenych poniżej, należy przesłać 
najdalej do czwartku, dnia 1 maja 1919. 


Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielą, dnia 4 maja 1919, o godz. 12 w połu- 
dnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krakow- 
skiego“. 
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO": 


159. 


Cisza -- dobre trzecie czwarte 
Cang wciąż trzymają wartę.. 
Narag sygmai — drgnęła sługa — 
„Druga druga czwarta drugal" 
Drugie czwaste w *ą:2ym Di gu 
Mimą co żywo do 87 tegu, 
Walek na dwór wnet wyskoczy, 
Już się gruba Hanka toczy, 
Niby ciężka drugie trzecie, 
Pierwsza trzecia, lube dziecię, 
Trzecią trzecią sobie Śpiewa, 

A babunia jeszcze ziewa, 

Wzięła całość, drży jej ręka, 

z księgą do modlitwy kięka. 


„(łońca Krakowskiego” 


160. 
Pierwsza pierwsza z trudem chodzi, 
Druga śpiewa i zawodzi, 
Gaiość wyrwać zaraz wolę, 
Niech nie bruździ i nie kole! 
181. ; 
Z drugiej pierwszej tryska zdrój, 
Trzecie czwarte piaków rój 
W: gómą gdzieś unoszę dal, 
Obok pala wbij, zaś pal, 
Drugie trzecie czwarte masz — 
Całość pamiom zmienia twarz. 
162. \ 
DWUZNACZNIK. 
Co tu począć, Boże miły, 
¿onie dawno się skończyły, 
A iu trzęba przyjąć gości — 
Dosyć mam już tych z „Nowości!”* 
Za traine rozwiązanie tych szarad Japa 
się trzy nagrody: 


JAZ 


mundurach! Opowiem panu rzecz zabawniej- | wreszcie Francuz leciuchno złośliwą uwagę: 


szą: oto wczoraj znajoma moja znalazłszy się 
w towarzystwie rozmaitych wojskowych, wśród ! 
których przeważali cudzoziemcy, toczyła dłu- 
gi dyskurs w języku francuskim z pewnym ofi- 


j 


cerem, którego po godzinnej mniej więcej roz- | 
| rągwi narodowej... 


rsowie spylaia z zaciekawieniem: 

„= De quelle armes etes vous Monsieur? 

„= De armee polomaize Madame, odparł za- 
pytany. 

„— Jakto więc pan Polak? — rzuciła zdzi- 
wiona, — Zapewne przybywa pan od Hallera? 

„— Nie, pani, z najzupełniei „krajowego” pul 
ku z Warszawy. 

Rozmowa staje się bardziej ogólna: Krzyżują 
Się pytania, odpowiedzi. Tu francuski „tour 
d'esprit“, tam cięta włoska „riposta. Ogólny 
zachwyt „otrangorów' nad wdolnościami ję- 
1<ykoweuni Holaków. 

Francuski Miabowiec złożywszy iście wersal- 

ski „hommage“ polskiej kobiecie, przeszedłszy 
od. zachwytów nad jej lbohaterstrwem. godno- 
ścią i poświęceniem, wykazanera w okresie wo 
jennym do pochwały jej „exterieuru', szyku, 
wytwotności, uznania jej dowcipu i bystrości 
w rozmowie głosi hymn na cześć polskiej go- 
ścińnności, której tyle dowodów widzą, cudzo- 
ziemcy wszędzie, gdzie stana na polskiej zie- 


mi, 
Ta przysłowiowa „staropolska gościnność", 
będąca dila nas rzeczą, najzupełniej prosta i 


owyczejną, wydaje się czemś osobliwen: gościo- 
wń z Francyi, klóra —- jak wiadomo — nie 
grzeszy zbytnio tą ciota, a szczególnie obcych 


przybyszów przyjmuje przeważnie dość zimno 
1 obojetnie, stojąc zawsze ns straży swej wyłą- 
czmości. W ten caly pesn EEATT tepiata 


| 


— Wy tu jesteście tak wyjątkowo gościnni i 
niebywale uprzejmi, że cudzoziemiec przybywa- 
jący do Krakowa ogląda wszędzie naokoło prze- 
różne flagi koalicyjne i. nieraz opuszcza mia-. 
sto niie ujrzawszy jednej choćby waszej cho- 


Rozmowa toczy się dalej na temat zewnętrz- i 
i nego wyglądu miasta, Słyszę znów zdanie fran- 
cuskie; tym razem głosi.je nie syn Marsa, lecz 
wytworny dyplomata: 

— To, co nas Francuzów uderzą tu na pierw- 
szy rzut oka. to pewna ospałość i powolne tem- 
po życia. Wy nie umiecie żyć, brak wam tej 
„joie de vivre“, która my tam na zachodzie po- 
siadamy w tak wysokim stopniu. która każe 
nam zawsze, nawet w chwilach smutku i roz- 
czarowań zakrzyknać: „Vogue la galere!" i pẹ- 
dzić dalej i dopatrywać się słońca nawet w cie- 
niu.. 
zejdziecie się w towarzystwie, rzadko słychać 
wśród was wesołą, ŻYWĄ rozmowę; najczęściej 
bawicie się muzyką i śpiewem. a im pieśń ża- 
łoślisvsza, im ton smutniejszy. tem lepiej siç 
wtedy czujecie, term łatwiej Aiuti weten 
tło do snucia przędzy waszych zmartwień i 
smutków. Umiecie zresztą być w tem piękni, to 
prawda! 

Słowom tym zawtótował drugi 
cuza: 


głos Eran- 


| 
| 
| 


skiego, który jest szary i smuimy, tak bardzo 
różny od zawsze śpiewnego, ochoczego tlumy 
francuskiego. 

Ktoś opowiada: 

-— W Paryżu naprzykład, wracają robotnicy 
tramwajem do domów, po całodziennej pracy. 
fabrycznej. Nagie... światło gaśnie, tramwaj się 
psuje, wszyscy wyskakują zeń wesoło i wsrod 
śmiechu „śpiewów i żartów biorą się gromad- 
nia do naprawy maszyny. A chociaz zmęczani, 


| pracują tak długo, dopóki nie dokonają dzieła 


i wszyscy z tryumiem nie wsiąda do napra- 
wionego wozu, by jechać dalej. U was, gdy 
zdarzy się coś podobnego, wszyscy macie miny 
strapione, złe i choćby wam przyszło dwie go- 
dzimy czekać na wóz drugi, czynicie to nia ry- 
szając się z miejsca i zgnębieni wyrzekiacie na 
los, zamiast przeiwdziałać mu energicznie a 


, wesoło. 


Wy również nie umiecie się bawić. Gdy ; 


-- Bo tu wogóle wszyscy poruszają się po- 
woli; wszyscy mają masę czasu i do niczego. 
się nie spieszą. O! daje się to szczególnie od- 
czuwać w sklepach. gdzie usługa ohok tego, że 
nie jest zbytnio grzeczna, odbywa się w prze- 
razliwie wolnem tempie. Zanim kupiec krakow- 
ski namyśli się na wyjęcie z szufiady jednej 
pary rękawiczek, u nas zdołasz po wybraniu 


' dziesięciu różnych par przejść już z magazy- 


-— W Polsce nauczono mnie wyrazu, dla Cto- i 


rego nie masz u nas odnon iednika, a który tak 
doskonale charakteryzuje stau duszy A E 
„Ca me plait, vous savezy' ' Chcialbym wprowa- 
dzić g0 w słownik francuski: to słowo „ia tęs 
slknote'. 


1 Enów dx fe MONAR M Oz 2 NAC 


ph- s 


nów Louvreu no najmniej ne. boulevard Mont- 
parnasse! 

W tej chwili dolatuje mnie z drugiego koń- 
ca stolu urywek Sspostrzeżen, rzucanych przez 
sztywnego ziinnego Anglika: 

- Kraków taki piękny, a tak dziwnie zanie- 
dbany pod wieloma względami; estetyka ulic, 
uroczycit z natury plant pozoslawia wiele gà 
zyczenia. W nas w Anglii podobne rzeczy hi 
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Generał Henrys w Krakowie. 


Interesujące wynurzenia przedstawiciela wojskowego enienty na temat 
najaktualniejszych spraw polskich. 


Kraków, 12 kwietnia. łać następstwa wprost nicobliczałne — odnrekł 


Wrcoerai Hobo wdy. I0 ana nszybyt do Kra- | generał Henrys: 
kewa i lionrys, wajskowy przedstawiciel „Enteuta znajduje się specyalius w lej kwe- 
koalic Moumszawie z 3 oficerami francuski- | styi w nader trudnem położeniu, gdyż zdąża 
mi i 2 ja lanitmi. Na dworcu. w zastępstwie gen. | usilnie do tego, by między namodeni czeskim i 
(relegyti prwitął uu del Diesiałaocki, a nadto | polskim jednakże doprowadzić de pomysunie- 
Piana s powiamja gen. Gologòrski Si- | aia, W tym sarnym kierunku jdzie tez i prezy- 
man, Shies dar policyi brupiisk, Muzyka | dent republiki czeskiej Masaryk, iakoteż czeskie 
wojskowa grala anarsykauke, wystąpiła też | zgromadzenie narodowe, którego enumcyacya W 


kompania honorowa. Gen. Henrys złożył wizyty, 
Arow Gałeckhiienn. księciu biskupowi, prozy- 
drowi (aiechiemu, księciu biskupowi, warszal- 


tym. duchu powzięta, musi być Panom znana.” 
(Fnancyacyi takiej niestoty niki u nas nic mai. 
„prawa nie jest przesądzona, na razie moge 


kuwi Niezabibowskiemu, delegatowi namiest- | tylko stwierdzić, źe niepokojące pogłoski o rze- 
Diea Biesiadeckiemu i prezydentowi miasta. | komyvn planowym wdarciu się (lUzechów do 


Gen. Tanna odjechał wczoraj w racer. Cieszyna, jakje krążą w polskiem społeczeń- 
stwie, jak to stwierdziiem w drodze urzędo- 
wego zbadania sprawy —- nje odpowiadjąc rze- 


czywistości. 


PRZY DEFINITYWNEM ZAŁATWIENIU AWE- 
STY; ŚLASKIEJ NIE MOŻE BYĆ POMINIETA 
WOLA LUDNOŚCI." 

Gdy z kolei prezydent dotknął ważącej się o- 
begonie sprawy Gdanska, ji rzekł, że odcięcie 


a . 
* 


Wczoraj w południe przybył do prezydywutu 
rmiasta, p. generał Henrys w towarzystwie naj- 
hiżezego swowo sztabu celem steżenia wizyty 
prezy dentowj iniusta. 

Prezydent tederowicz w serdecznych sto 
wach powitał dostojnego gościa, przedstawi- 
ciela wojskowego ententy, dając wyraz Szcze- 


rej radości, że bezpośrednio ze stolicy państwa | polski od ujścia Wisły byloby katastrofą dla 
uważał za we SKAZAD e odwiedzić młasto Kra- narodu, podkopującą wprost egzystencyę pan- 
ków. b 2 ' > stwa, wyraził generał Henrys przekonanie, że 

W dłuższej rozmowie z prezydentem p. ge- | kwestya ta w żadnym razie nie może być zalo- 


neral Henrys poruszył szereg najzy wolniej- 
szych i najbardziej aktualnych kwestyi pol- 
skich. 
Przedewszystkiem 
szym naciskicni, to 
SPRAWE WSZECHSTRONNEGO WYPOSAŻE- 
NIA ARMII POLSKIEJ MOŻNA UWAŻAĆ ZA 
DEFINITYWNIE I POMYŚLNIE ZAŁATWIONA 
M-ujsko otrzyma juz w bezpośrednio nuajbliż- 
aym czasie wszystkie środki techniczne, jakie 
sy, potrzebne, aby uzdolnić armię do jej zadania. 
«dy prezydent paruswył sprawę Slaska, pod- 
kresiając z caytiu naciskiem, że jest wykłuczo- 
ne, aby naród nasz mógł kiedykolwiek zrezy- 
pnować z tego odwjecznie i rdzennie polskiego 


tiwione w sposób, któryby nie uwzględniał pod- 
stawowych konicmiosci militarnych, ckonomi- 
czno-gospodarczych i politycznych narodu i 
państwa polskiozo. W szczególności nawigzt- 
jąc do faktu, że większość opinii ententy popis 
ra gorąco polski postulat gdauñski, wyraził gon. 
Hemrys swo przekonanie, że 

NA POMORZU GDAŃSKIEM POWINNO RYG 
STWORZONE GO NAJMNIEJ NA SZEREG LAT 

PROWIZORY UM 


w decydującym wpływem polskim, a to aż do 
chwili, kiedy sprawa dojrzałaby da defjnityw- 
negu zwłatwienia. 

(Genera? Henrys z naciskiem zazudaczył, że 
Francya życzy sobie takiej Polski, którejbv 
gramiee opierały się z ieduej strony o Rałtek, 
z drugiej zaś stykały się z Hiummunią. 

Gdy pod koniec rozmowy poruszono sprawe 
bytności Paderewskiego w Paryżu, rzekł genc- 
'ał Henrys: „Nie wiem, czy Polska należycie 
docenia, jak wielkie znaczenie polityczne ma po- 
uróż przydenta Paderewskiego Go Paryża i ja- 
kie następstwa. pociągni zo soba, o ile częścio- 
wo już ich nie wywołała, Wiele rzeczy, które 
można było już uważać niema! za pr zesądzone, 
ułegają obecnie rewizyi i oczekują dopiero swe- 
go rozstrzygnięcia." 

W odpowiedzi prezydent Fedorowicz zabew- 
nit, że Polska ma całą świadomość wagi udania 
się Paderewskiego do Paryża i dodał: „Za Pa- 
derewskim stoi zwarty i solidarny cały naród. 
Ale nie chcę nawet pomyśleć, coby mogło stać 
się u nas a przez to i na wschodzie Europy, gdy- 
by przez fałszywy krok ententy, ten wysoki au- 
torytet Padierewskiego mial być na szwank na- 
rażony.' 

Generał Henrys uznal doniosłoś: 


zapewnił z jak wajwięk 


srujuw a zarazan podniósł że załatwienie kwe- 
słuszności mogłoby wywo- 


Siwi siąskiej wbrew 


hoby niednpuszczalne. My bowiem dbamy prze- 
dewazystkieru o hygiene, a tu miepomządki, pa- 
biięce w mieście sprzeciwiają się wszelkim za- 
Badort i prawidłom hygienicznym. Zaraz u 
welępu, gdv wjeżdżułen. do miasta, uderzył 
r fi niczwykły brud dworca kolejowego i przy- 
maje że z pewną obuna wsiadłem do dorożki 
brudnej, obiownej, z wytartem, zużytem siedze- 
nian., z wybictemi szybami. Jadac tym przedzi- 
wpym wehikułem, myślałem o lśmiącym ma- 
szym cahbie z kryształowemi okienkami. Podróż 
z dworca do botelu trwała zairwaźająco dłu- 
Bo, wożnica był senny, wychudzony koń nie- 
słychanic powolny. Uzbroiłem się jednak w 
cierpliwość, dodając sobie odwagi naszem pry- 
słowiem: „słowly but sure”, 

Jakby chcąc załagodzić dość ostrą krytykę 
Syna Albionu, sąsiad mój major włoski, począł 
unosić się nad antystycznem pięknem Krako- 
wa, nad bogactwem jego zabytków, pięknością. | 
roresansow ych. hudonwli, które szczególnie dla 
Włochów tak są miłe i ciekawe. tyłe mają cech 
wspólnych z dziełami sztuki i architektury, roz 
siamiemi po całej włoskiej ziemi, Naj I 

A wpadając żywiołowo z entuzyazmu i gór: 
hero nieco paton: w. ton. lżejszy i mniej „pla- 


| | 
- NUDĘ MODNY zag | wtem 
lomiczny”, nawiązuje do początku naszej roz- | jie 
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tych słów. 


Na tem skończyła się wizyta gen. Henrrsa u 
NADE AD 


mowy, zapytał, śląc mi wymowne spojrzenie 1 
š d UŻYWANE ) ` ` 
swych. przepastnych czarnych oczu: ub kurtkę, mało używane, najelętniej czarny 
— A zatem pozwoli pami, bym i ja również | lub granatowy, z osoby wysokiej, w średniej tu- 
" poczuciu słuszności mej sprawy: podjął wal- | szy, Laskawc zgłoszenia tylko z podaniem ceny 
Li arkacyjna ... czy i : na : ; S ; JR a P 
i on K imę .. czy mogę liczyć na | oq „Płaszczyk wiosenny* do Administracyi 
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kongresie pokojowym. 


Dziś dnia 20 kwietnia 1919 r. 


i Asyonaty Polskiej Pożyczki Dafistwowej 
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Lługość dnia 1355 
TEATR IM. JUR, 
zamknięty. 
TEATR POWSZĘCHNY: 
Zamknięty. 


Wilno i Mińsk dla Polski. 


Pod tm trtułom podaje „Kuryer Polski re- 
lacyę p. Justyna Rytawid-Mickjewicza, sekreta 
rza wyslonego do Moskwy przez rząd polski. 

Według p. liymwid-. A e ika a rząd sowle- 

| cki w Moskwie przerażony jest postępami ofen- 
EM armii Kołczaka, posuwajacej się zwycię- 
l 


SLOWACRIEGO 


sko z Syberyi. Wubec tego nie tylko Lenin, ale 
i Trocki gotowi byliby zawrzeć pokój z Polską 
j ewakuować niezwłocznie Wilno i Mińsk dla 
skomcentrowańnia całej czerwonej armii na ro- 
syjskim froncia wschodnim. (Golowość tu nie 
wyraża się jednak w probozycyach konkret- 
nych, bo jnni bolszewicy mają nadzieję, że ar- 
mia Kołczaka utegnie rozkładowi. 

Ton pojednawczy wobec Polski. dolaje p. R. 
M, machowują zieszią tylko bolszewicy w Mō- 
skwie, komuniści bowiem na Litwie i Białej 
Rusi żywią przekonanie, że za jakieś pół roku 
rządzić już będą w Warszawic? 

Zaraz po przybyciu misyi polskiej do Moskwy 
rząd sowiecki wydał rozkaz, zwalujaijacy Pola- 
ków ed. obowiązku służby wojskowej w rosyj- 
| skiej armii czerwonej, tak dla zaznaczenia swe- 

go pojednawczego uswosoblenia, jak i dla tego, 

że Polacy okazali się bardzo niepewnym mate- 

ryałem dla tej armii. A 


Wizyta Clemenceau w celi więziennej 
Cottina. 


(P) Dzienniki paryskie przytaczają rozmowę 
Clemenceau z Gottinem. Clemenceau kazał się 
zawieźć do więzienia i przyprowadzić Cottina. 
Cottin spostrzegłszy Clemenceau. drżał na. ea- 
lem ciele i nie mógł ze wzruszenia wydobyć z 
siebie słowa. 

Po. długiaj chwili wśród łez począł mówić: 
pomylilem się.. panie ministrze, nie chciałem 
vigdy zabić ani jednego człowieka... pana chcia- 


łom pozbawić „życia, bo my slałem. że pan nie 

chee przywrócić krajowi pokoju. tylu ludzi 

niłodych zginęło w tej wojnie... 
Clemenceau miłczat dius chwiic, poczem 


j 

|| 

| rzekł: Jestem inż staty, czy pan sądzi, że w tym 

| wieku. można mieć jeszcze jakieś ambicye? 
Cottin prosit Ciemenueau, by mu pozwolono 

| uracować w warsztatach więziennych. na € 

| Ciemencouu zezwojił. 
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Keniec strajku krawieckiego, 


Uzyzkali 
;żiru pwacy w zoobię. Podwsższenie wi 
dzen w 58 proc, pracę w pracowniach hy 
zhych oraz zajpiatę za « Ani strajku. Sprawa. 
urlopów będzie zadecydowaną później. Strajk 
fryżyeriów zastał! częściowo zakoriczoni, Częścio- 
wo trwa. dalej, tkladv rozbijają się o to, że 
jkniący domassia się wyjpiuconia po 40 ma- 
co. ważily dZIEŃ SITAGR U. 
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Pierwszy zapis w złotych polskich. 


Zmarli lu pewien obywałcj, Który poczyna 
zajdwy ma cele pubiiczoe. Zapisy opieweją w 
złotreh polskich. Jest to pierwszy testament, 
kfóry wyznaczył legaty w złotych polekich. 


— NJ 


Przykra sprawa. 


W związku s poruszonę niedawno publicznie 
spröt areg.iowiania majora Mautczynskiego 
przez krakowską policeyo, tudzłeż szczegółów to- 
wenrzyszących aresztowaniu owzywalisśmy z 
Dire Policyi obszerny komunikat, oświetlający 
„ziscie ve stanowiska urzędowego. 

Dyr Pol twierdzi, ze w grudniu 1918 zostala 
zawiadomionę przez Prokuratoryę wojskową o 
poszukiwaniu majora W. Matczyńskiego za 
zmeodyię gwałtu publicznego. Kiedy w lutym 
rgłosił się p. Matczyjiski w policii, podając, że 
jesi siarszym lekarzem wojskowwin i atal wy- 
juwienia śctstych tajsmuic wojckuwach, pabto 
sił go dyr ppłicyś, by dla wyjasnienia sprawy 
udat się m nim do kancelar:i uzyzektora, doku 
przybędzie także szef sziabu. W drodze do kan- 
celaryi wydobył p. Ma:czyjtski PÞrauning i ter- 
rorizując w tem sposób otoczenie począł utie- 
kaé w strone ul Filorywiskiej. W dalszym cia- 
gu komunikatu enajlujeiny cbhezevuy cpis ave- 
szńomama go przez wojskowych i urzędników 
dyr. pałiegi, pokzem czytamy: 

Pubłtogność cywilna a tukże į wojskowi po- 
draznenmi zajścia i svożącem  nichczpieczeń- 
stw em zachowali się wrogo wanec Matezyńskie- 
go, rzaeano Się na niczo tak w drodze jak ij w 
gmachu Dyrekcyj policyi, szarpana go i zry- 
wano mu odznaki. Y gmachu «Jyrekcyi policyi 
przyszło do najsilniejszego wzkurzenia przeciw- 
ko Małczyńskiemu, u ic głównie ze strony woj- 
skomych. osób, a w s: "ności jntercsowanych 
oficerów, kiedy Matezyński podnióst zarzut, iż 
skradziono mu pizi : pieniądze. Zarzut 
„sten okazał się najzuralnicj Gozmodstawny, wdy 
przybyły. w parę dai pózniej wyższy oficer 
stwierdańł, iż Maiczynski posiadali tyviko tę su- 
yue, Którą przy nim ze „ono. Zawiadomiony 
bozzwdocznie o zajściu turcisze władze wojsko- 
we zarządziły tero samego wieczora odsitawic- 
ui Matczynskiego do wiewia sadu przy ulicy 
Momielupiich. | ; 

Sprawa ta nader przykra, a zupełnie niewyja- 
śniona wrdbudziła zrozumiałe wałnteresowanie 
we wszystkich sferach naszego miasta. 


mm) o 

Pierwsza Wielkanoc w Wolnej Polsce. 

W pierwszo święla Wielkanocne celhchoadzone 
w wotnej, niepodłegłej, a — du Bóg — zupełnie 
ziędnoczomej Polsce przesylamy WSpółpracow- 
nikom, korspondentom j czytelnikom naszyin 
serdeczne życzenia: Wesoliego Altelujal 

Mńnwie radosnen:, peluem głęBokiej syrabo- 
liki jest święto umaruwychwstania. Głosi ono 
nieśmiertelność najwyższych dóbr: Sprawiedlj- 
wość i Miłość. Umęczony i do grobu złożony 
wstał Zbawiciel, by objąć wieczne panowanie 
duchowe nad światem. Bezmocni byłi woboc 
Boskiej Jezo siły strażnicy ustawieni nad mo- 
gile, w popłochu i trwodze odbiewli, a On wstał 
w blasku. majestatu, opromieniony szczęściem, 
jakie mu dało spełnione dzieło: odkupienie ludz 
kosci, a 

Piwywałoma kamieniem grobowym, odżywa 
dziś Polska do nowego bytu. Prysły okowy, kre- 
pujące jej mmęczone ciało. w proch rozsypały 
się wraże moce zaborców i wroszcie, po wieku 
przeszło, Polska zajmuje należne jej 
wśród wolnych ludów świata. 

Sprawiedliwość zwyciężyła, jak ongi przed 
wiekami. To też, gdy kościelne dzwony omaj- 
mia wiernym chwile rezurekcyj, święcić będzie- 
av święto podwójne: Zmartwychwstanie Zba- 
wicicjha i Zmartwychrwstanie Ojczyzny. 

-—0— 

Następny numer „Gońca Krakowskiego” aka- 

że się we wiorek rans, 


— 


UDZIAŁ ZAŁOGI KRAKOWSKIEJ W RĘEZURE- 
KCYI Dowództwo miasta komunikuje: Aby nawią- 
zać do pięknych tradycyi i przyczynić się do uczu- 
ciowego zespolenia armii z ludnością miasta Kra- 
kowa, dowództwo miasta zarządziio wzięcie udzia- 
łu załogi krakowskicj w rezurekcyi. która sie od- 
pbędzie w kościele N. P. Maryi w sobotę dn. 39 bm. 
n godz. 7 ma. 30 wieczorem. Na uroczystość tę za- 
prasza się taieszkańców. 

(5 BOZE GROBY. W mrokach świażyk, wśród zie- 
łani Lrzewów i barwnej ięczy wznotdonogu bawię: 
cija leży złożony Ten. kóry nowe przyniosl swiatu. 


wierzenia | ideały, nowe vrzel światto wiary i na- 
driel, nowe ukszlałlipwuł pojęcie Pobra i Piękna, 


miejsce 


GONIEC KRAKOWSKI 


z: 


kezar tępić zio i Iwzydolę - 
Zdawiecielcm stał się ludzi 
w skupionej ciszy Go stóp dego kormie schiluja się 
głowy, a usia Szoprą słowu cichej modlitwy, a ser- 
ca udręczońe o spokój proszą i ukojenie. Przez na- 
wy kościelne leci poszujru modłitwy, niby Jeciucn- 
by szelest plaszęcych skrzydeł, mic świętej nic ma- 
ci ciszy, nie brzini fadon dzwonek, nic grają orga- 
ny. A ed zlocistej monsttruncyj, z nad grobu Pań- 
skiego zdają się piynać promiebic laski, ogarniać 
te rzesze maluezkich, zdają się nieść hm witść ra- 
dosna wyzwołemia z mroków, zduią się wi je w 
światło... Za chwilę zabrzmi cdźwicęiny dzwou Zmar- 
twychswiania! 

WZELKI PIĄTEE. Wczoraj rano odbyły się w ko- 
ściołach krakowskich wielkopiutkowc nabożeństwa. 
W katedrze na Wawelu odbra się adoravya Św. 
Krzyża z procesyą do wielkiego oHniza, prowadzo- 
na przez ks. biskupa Nowaka. Kustępnie oivyło sig 
solenne nabożeństwo i zezomiesienic Majśw. uiii- 
inentu da grobu przy dźwięku pieśni, śpiewany ch 
przez chór katedrainy. 

BISKUP WOJSK POLSKICH W KRAKOWIE. Di- 
skup wojsk polskich ks. dr Slaaisjaw Gall przy- 
bywa we wiorck z Warszawy da Krakowa, celem 
odbycia wizytucyi kanoniczej. Duilia, tego odbędzie 
się dla zalogi krakowskiej uroczyste nabożeństwo 
w czasie którego ks. biskup wygłosi kazanie. 

POSIEDZENIE RADY APROWIZACYJNEJ. W so- 
hote 1? bm. odbylo się w Krakowie pirwsze posie- 
dzenie dzielnicowcej Rady aprowizacyjnej ula Gali- 
eyi i Śląska. Po dyskusyi nad sprawozdaniem dc- 
iegata miu. aprow, p. Kucharskiego, ukonstytuo- 
wała się dzielnicowa Rada aprowizacyjne, wybie- 
rając przewodniczącym posła dra Emila Bobrowskie- 
go, a jego zastępcą dra Jul. Czapiińskiego z Cie- 
szyna. Dokonano datej wyboru członków sekcyj, o0- 
raz uchwalono szereg wnioskow, miedzy pimi whio- 
sek red, Molcksy, aby wsrazić podziękowanie Na- 
czelnoj Radzie Ludowej hs. Pozzańskiego za ich o- 
fiarność dia wspólrodaków w Galieyi i na Śląsku. 

Z KKAWRU IM. SŁOWACGRIEGO. Na srchortuar 
Świjtcezuy skladaja się; w pierwsse święto popol: 
„Rumantyczni”, wieczorem zaś „wesale”. Oba prze 
stawiema na dorkhód sechromska dla bezdoranyc. 
„Wesele: grane będzie w tym dniu po raz 125 od 
premiery w reku 1904. 

W drugie święto popol, kapitaina komedya l. £a- 
polskiej „leh czworo”, wieczorem Molicrowski „Tar- 
tuffo“, którego wznowienie spotkalo się z wyLitnym 
powodzeniem u prezsy i pubłiczności. 

W pierwszy dzień, po świętach (wiorułs 23% „TWA 
guany Eros“ namnaczunej równisz w pinieh 85 
„Niekoska homcdya* idzie pa raz 16 w środę 
„Krąg interesów po rem 1% we czwartek Żi-go. 

P. (rena Solskan-Grow:orowa z powodu ztego sta- 
na zdrowia Bie bedze. występować do dońca kwie- 
nia. Z tego powodu w nicdzielnem przedstawieniu 
„Wesola* Rachołę gra p. B. łŁuszczkiewicz-Gallo- 
wa. zaš w „Kręgu interesów" Birenę p. W. Jarszew- 
ska, która rolę tę objęła w ostatniej chwili ubiegłej 
niedzicii przeprowedzajjc ją ze znacznym su ~ 
sem. M nicdricinem „Woesciu role gospodarza po 
p., Kosinskim objał p. T. Leszczyc. 

W próbach nowa sziuka Niefana Ńrzywoszew- 
skiego „Wiki dzień”, rozgrywająca się w oktreso 
iw samyja dniu uchwalerda wiekopamyej kon- 
stytucyi 8 Maja. Ryżysctoje 0. Sosnowski. Prontera 
tej sztuki odbędzie się w suboię unia 3 maju h. r. 

| SPRAWIE REFORMY TEATRU. Zrzeszenie li- 
teratów urządza po świętach dyskusyę w sprawie 
reformy teetru. Refercqiem ma być p. Karol Hu- 
bert Rostworowski. Przewodniczącym „Zrzeszenia“ 
jest obecnie po wyjeździe p. Tadeusza Żuk-Skar- 
szewskiego p. Kazimierz Bartvszewicz. 

BISKUP POLOWY, ks. Gall zarządził — jak nam 
donoszą z Warszawy -- wznowienie dawnej tra- 
dycyi wojskowej, mianowicie zacjągnięcie wart przy 
grobie Chrystusa. 

WYSTĘPY GOŚCINNE STANISŁAWA ENAKE- 
ZAWADZKIEGO. Dnia 24 b. m. zaczyna szereg go- 
ścinnych wysiępów na scenie Teatru Powszechne- 
go przy ul. Rajskiej jeden z największych arty- 
stów dramatycznych w Polsce, Stanisław Knake- 
Zawadzki. Na pierwszy występ wybrał znakomity 
artysty arcydzieło J. Słowackiego „Mazepę”, w któ- 
rem kreować będzie niezapomnianą swą rolę popi- 
sową „Wojwody”. Wieczór ten, ze względn na wpro- 
wadzenie po ras pievwszy na deski Teatru Po- 
wszechnego, arcydzieła nujwięliszogo posty drama- 
tycznego w Polsce, bedzie prawdziwom świętem ic- 
atralnem. W dalszym ciągu wystąpi St Knako-Za- 
wądzki w „Zemście* Wredcy (cześnik), w „Otellu” 
(rola tytulowa) i w doskonałym wodowiiu Galasie- 
wieza w „Czartowskiej ławie! (rola Domiuska Mydł- 
kaj 

ARESZTOWANIE PASKARZA MAGISTRAGKIE- 
GO. Znany z afery tytoniowej komisarz targowy Za- 
górski, o którym onegdaj douieśliśmy, został w dniu 
wczorajszym na zarządzenie wsadz aresztowany. 

WYJASNIENIE W redakcyi naszcj zjawił się 
wczoraj p. Pistucha, któremu pożar zniszczył zna- 
cma część urządzenia i wyjaśnił, że pożar na jego 
strychu powstał wskutek wadliwości komina: ka- 
rmienicy sąsiedniej, a nie wskutek rzekomego na- 
growadzenia węgla i odpadków. 

0 ZBOŻE SIE . Sekcya Min. aprowizaczi nie 
załatwia spraw nabycia i rozdziału zboża siewnesv. 
oraz ziemniaków do sadzenia. W tej dziadzinie jest 
kmpotentną wyłącznie Delegatura Min. rolnietws, 
w Krakowie ul. Warszawska 3, której Delegaturze 
podlega bezpośrednio także biuro Zakupu 

SŁÓNINA AMERYKAŃSKA POTANIAŁA. 


leży złożony Ten, co 


wys, 
hr). 


Biuro 


prasowe Śckcvi Ministerstwa Aprowizucii w Kra- 
kowie ogłasza, że z dniem 31 lin. nasiąpiia zniżka 
dotychczasowej ceny za stoninę ameryk. Lena l kg. 
turtownyrt 
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WSTRZIMANIE NUGKU KOLEJ. W GALLICI 
WSCHUDNIE. disihe Morgenspost* podaje, i 
w calej Galicii ivj pozostającej pod rza 


radu. Wydziaj 


dami ukraińskimi, wswzytmuto ruch: koiejewy dk 
ludności cywilnej. 
(0) ZWARYOWAŁ W OGONKU TYTONIOWYM. 


wiono do 


PRZESZKODY W ZEOMUNIZADYI KOLEJC. 
WEJ GZGSKO-POLSRIEJ. „Morgon Zeitung” za- 
nuioszcza Dolaike na temat trudnosci, jakie za- 
chorzy, w dopiero ce podjętej konianikacyj ko- 
lejow ej pomiędzy Czecharoi i Polską. luianowi- 
cio w czesko-słuwachiej republice nie wprowa- 
dzono dotychczas „czasu letniego“, co wywołu- 
je kłapotiiwo komplikasyc w połączeniach po- 
Cisów, co się bardzo ujeinuio cdbije na całym 
czusko-połskim ruchu kolejowy m. 

BOMUNIEAT WOJENNY TROCKIEGO. W ro- 
ce jednego w oddziałów naszych vpadi numer 


gazety Boiszewiczjej z rozkazem Bronsztcina z 


lutego. „Na zachodzie ruchy band polskich bia- 
fonw ardwEtów, rozporząuziiem wysłać oddzia- 
ły kaine." 


(1) ZŁAPANI ZŁODZIEJE. Palicya przytrzymała 
na jednej z ulic braci Pawlików, którzy nieśli wię- 
krzą ilość hiclizny i gorderoby, chcąc ją wywieźć 
do drol Polskiego, Jak się okazało, rzczy te war- 
tosci ROCH R skradli ua szkudę p. Michałowskiego. 

(1) ARESZTOWANIE MORDERCY. Felicya are- 
sztowaļa niejakiego nislawa Szskgo, podejras- 
nego u ušilowane morderstwo w Potoku 

„STERAZENIUA", Pod tym Lytulem roznoczęło gro- 
no aniocziczy w Zawierciu, skupione w tow. „Unłia”*; 
wydawnictwą czusgopisrma polityczno-spoiccznego. — 
pierwszy znener, leżący przed nami, C 
korzystnicje 


SE 
Dia 


Góowiicz foriga zew 
starabnu. Redażcvę : 
brygad m Jan Pemon, żony Gzlułacz wśród 
młodzieży. 

$. P. STEFAN JENTES.  „szechnicz Jagieł- 
tonska dotknął bolesny cios. Wczorczj zmarł w 
58 r. ycia (r Stelan Jeutys, profusur chemii 
studyum romiczem. 

Przez smierć ép. Stefana Jenitysa traci Pol. 
ska nie tylko wybitnego przedstawiciela natki, 
alc jednego z najlopsziych nów, Zmarły poza 
baukową peświęcił się pracy publicysty- 


rażnicy* jest nader 
wadzi b. żołnierz I. 


macą 


cznj, jako cziobek red. „Głosu Narodu", pracy, 
| politycznej, jako organizator „Zjednoczenia 


PIREZ 1 


Kala Mięczypmty jne. 
Obok pracy wytuienicnej, paswięcał swe siły 


(NE i najbiedniejszych kół fud- 
ności oddając niesbożyte zasługi w dziaralności, 
K. B. K. 

Cześć jego pamięci! 

LI F . r 
Wiedeń po zamachu komunistów, 
Wisdeń. (PAT) W rozmowie z współuracowni- 

kiem „Dor Neue Tag prezydent poiicyi Scho- 


ber eświadczył, że niepokoje były próbą komu- 
mistów, o którym palicya byla wcześnie poinior- 
kaowaną. Prezydent sądzi, że spokój nie kędzłe 
już więcej zakłócony. 


Bariin. (PAT) „Berl. Tagebł.' donosi x Mona- 


: chjam, że rządzą tam wydącznie komuniści, a 


me zzz 


atówwie £i-letni akademik Toller. Rozdaje się 
masowo odezwy do proletaryatu. Obecnie rzą 
komaaistycany odbywa narady w sprawie uspu- 
łecznienia kobiet w wieku od lat £8 do 36. 


Palestyna państwem samoistnem, 
Wiedeń. (B. kor) Z Londynu donoszę: Pais- 
siyna ma zustać panstwem samojsincin pod 


protektoratem Wielkiej Brytanii. 


POROST EREIN KEER TEDE TEZO TSA 
Codula kursowa Gieldy krakowskiej 


z dnia 12 kwietnia 1339 r. 
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Gaansk i Kaszubów Polsce 


GGNIZC REAKOWSKI 


f 


(Teiefoneri cd raszego korespondenta), 


Warszawa, Wu veco generala Leśniewskiego 
minisira wojny, nadeszia prośba o polianie do 


Paryza isirowo zastępującego telegramu: 
Nuruiiet czterech, Parvż. Na rece Romana 
Dan,wsklcqe, HMołlemięei čo głęki ciągle niczde- 
cydowaros, powodowane. przez ukrytą agila- 
cyp miemmieszą, fraktowanicm sprawy giań- 
Rwiej, zwracamy npowtóruee z porącam we- 
raaniem Aa trykumziu Świafa: Jeżeli chocciet 
bró sprawiodliwi i amtie uelszyth zatargów 


i 
się 


. międzynarodowych, przyznałcie Gdańsk i Ka- 
zzubów polskich Folsce. żadnego innego TOZ- 
więzenia sprawy maród nolski, późi żyw, nie 
przyjmie. Niesktaj zawarcie okecnego pokoju 
nie kądzie połączono z najistofnisiszą krzywdą 
waszych wisrmych sprzymierzeńców. 

Podpisano: Związek miast ZBrćlestwa Pel- 
skiego, Kanierensya 160 zrzeszeń polskich w 
Warszawie, MKonfederacra 35 zrzeszeń Ziemi 
Kieleckiej. 


opini be naa. 


Lud górnośląski w pazurach Krzyżaków. 


Poznań, (LAT) soniereucya rokojowa nia 
wiznaczyła jeszcze ostatecznie granic polskich 
ua Slasku. kiemcy wszcizinyu ruvzłiwytai I nie- 
możliwym! środkami usiłnią dowłeść, że Śląsk 
b kraj pragermaúsiji, zamiaszkany tyżko przez 

Niersców. Auitacyę ię prowadzą z iscio, krzy” 
WP konsekwencją. Oto kilka faktów: Ze- 
trań wszelkich zakazuje się niby z powodu sta- 
ru Ofdykeiaia. Jożeli jazis Polak jedzie do Ole- 
szia. albo kłuczborka, to już go policya nie od- 
stępuje ua Krok. Aregziawania zunożą się nje- 
slychanie, Listy na poczcie załfzają Na kopal- 
niach uzieją się rzcczy dziwne. Urzędnicy nie 
hamują ruchu spartakowców, przeciwnie, ma 
się wrażenie, żo Niemcy wszełkimi sitarai pro- 
pazują go, aby obaklarineló lud zoiski I opóźnić 
przyłączenie Górnego Ślącka do Polski, Oświad- 
czyli oni przytem w jednej z kopalń, żę każdy 

EWTELZEŁ. TEN E i 


robołnik będzie rozsirzelasy, gdyby choini ay 
go pracy po Ogioszeniu sirajku, WV pewnej ko 

paini zarząd obwieścił górnikom, że w razie je- 
Í żeli Górny Śląsk pozostanie przy Prusach, ka- 
'żdy z nich za agiłacyę otrzynaa 898 marek. Tym- 


reinigung zum Schuize Schlesiens. Są to wszy- 
stko gwałty popełniane na ludności ralsiiej, 
To też rozgoryczenie i wzburzenie dochodzi do 
punktu kulminacyjnego i tylko wiara ludu gór- 
mośląskiaego w sprawiedliwość Mecyzyi poksja- 
wej podtrzymuje go ed czynnnego dopominania 
gię swoich praw. Oby decyzya ta zapadła jak- 
najprędzej. Komisaryat nacz. Rady ludowej ma 
dokladne o tem sprawozdanie i ulamy, 
czyniono odpowiednie kroki, aby naszych braci 


górnośląskich najszybciej uwolnić z pod pazu- ! 


| rów krzyżachicia. 


my, 


Zażarty bój wojsk naszych 


t 


Warszawa (PAT. Komunikat sztabu gene- 
relnezo woisk polskich z dula 13 b. ta.: 

Pront gakeyjski: Pod Lwowon czynność ar- 
tyleryi nicprzyjaciiciskiej znacziia wzmożona. 
Trorēgóluie silnie byty osizzeliwane Winniki i 
Lesieries. Ma reszsie frontu oprócz działalności 
wę" wywiadowczych, spokój. 

Front wołyński: Stare bojowych nie było. 

Iront liłewsko-tiałoruski: Na odcinku za 
Szszarą, w krwawych walkach pod Nowojelnią 
i Rybusami, oddział kowieńskiego pułku wy: 
rzucił nieprzyjaciela z zajmowanych przez mie- 
ge pozęcyi £ wziął jeńców. Zdobyto 5 karabi- 
mów mlaszynowyck, Wczorajsza wiki o Lidę 
były szczegdinie urorczywe. Nieprzyłaciel zyre- 
madzit większe siły, starannie przygoiowai się 
do obrony i wzmocnił ważniejsze objekta. Fie- 
choia nasza musiała kilkakrotnie łamać bagne- 
tami opór wroga, zwłaszcza suwalski pułk pie- 
choty, który vrśró ciężkich walk ulicznych, 
biorac dom za domem, oczyszczał miasłe Od nie- 
przyjaciela, Miejscowa  Jmdrność żydowska 


majom gala e RCA) an ion Foki 


żołnieszy. 
Zażarty bój toczył się również nad koszarami 
zamienionerai przez kołszewików w siluy punkt 


obronny. O godzinie 5 rano, dnia 17 b. m. woj- | 
ska nasze wdarły sią do miasta. Wróg wycDŹał | 


gie w pośpiechu. W masza ręce wpadi pociąg 
pancerny, kilka pociągów z żywnością, lokomo- 
tywami i wielzie zapasy broni i amunicyi. £do- 
byio kiika armat į kiikadzicsiąt karabinów ma- 
szynowych. Wzięto do niewoli pizeszło 353 voi- 
Szewików, w tej Eczbis kilka komisarzy 581- 
szowickich. Ułani 7 puiku pod dawództwem ma» 
fora Giachowskiego pzzecięli drogę cofsjącym j 
się wojskom boiszewickia. Oddział ten dotari 
do Lipniszek (24 km, na wschód od Lidy), ma- 
padł ma cofajgco się tabory, rozbił ich astene, 
złożoną z marynarzy i zdobył wdcikie zapasy 


łowo nie obliczona. Luulność polska i błałorn- 
ska wiła wszędzie z entuzyazmem wkraczają- 
ce oddziały polskie. 

W zast. szefa sztabu gener. Baler, pułk. 


na A ia a mi aw 


krosziewanie komisa ATZY polic 


Warszawa (PAT). Z rozporzędzonia komisa- 
rza nadzwyczajnego m. Warszawy i powiatu 
warszawskiogo dokonane aresztowania komi- 
Barzy aa POR kingi Tuma 


* rl 


TZ TOVA TEN OE TESIA 


kryminalnej za łapownietwo. 


Henryka Drzerzyńskiego, Aresztowanie nastą- 

o wskutek siwierdzemia, że kamisarze cl wy- 
zał łapówki za telerowanie nicieysłzej giy 
zew» KŻ 


i H 
pił 
mu 


l 


Twórca „pokoju“ brzeskiego pod kluczem 


Wiedeń (B. kor... Były austro-węgierski mi- 
mister spraw zagran. ir. Otokar Czernin, został 
przez władze graniczne niemiecko-anztryackie 
w Feldkirch uwięziony w chwili, Eledy próbo- 
wał boz paszportu przekroczyć grenicę szwaj|- 
sarską. Czermin zwrócił się był przed niedaw- 
nym czasem z prośbą o denic mu. paszporiu 
tło SzwajcaryL. Wobec tego, że arystokratyczni 


Wojska Hellera ma zier 


emigranci austryaccy uprawiają w Szwajcaryi 
agitacyę przeciw republice, sdmówiono Czerni- 
nowi paszportu. Wobec tego prosił Czernin o 
pozwolenie na wyjazd do swych posiadłości w 
Góriiej Austryi i wyjechał tam z Wiednia po- 
ciągiom pospiesznym enienty. Nie wysiadł je- 
dnakże po drodze, lecz probował w Feldkirch 
| przekroczyć granicę, czemu zapobieżono, 


pońskiej. 


ł 


(Telefonem od naszego korespońaeta), 


| Poznań. Wczoraj o godzinio 6'15 rano przy- 
0ył do Suaimisrzyc pierwszy pociąg z woj- 
SMiom Hallera. Pociąg zatrzyriał się 25 minut i 
*yrusżył następnie w dalszą drogę- Pociącicin 
ym jechało 43 eficerów polskich J} francuskich, 
Braz 385 ar 115 Esui, kilkaset wozjw $ 
liczny pagas, OTaz kancelarya uszernin Fanc- 
ra, wraz z so sekretarzem i personaiom kan- 


celaryjny im. Wejsko wiorio leż ze Uuh 


A zapasy 
żywności. 


Warzawa. „Przegląd Wieczóray* dowiadujz 
się z dabrzo poiniermowanego źródła aastępu- | 
jueychi szczegółów o przyjeźczie generała Hal- 
lera: Frzybdycia gonerajc. Hallera oczekiwwniy 
va wojskowe już dziś wieczorem, jednakże 
w esiatmiej chwil anderzła wiadzmość e tit- 
kumasitegogzincom tz.oziemiu gie lzaxsporłu, 
Na stacyę Oliszna wźzjechałn za powitamoe go- 
nerała Hatiora kiikumasiu 
i wie iulormaczi żródła 


siicstów, N 
miarodajnego możaa 


r 
GB) 


czasem muszą się oni zapitywać do Treierve- | 


że Ww- j 


materyału wajennego. zdobycz jeszcze szczegi- | 


(a podStie | 


Str. 7 


<; że poszczególna pali gem Hallera o- 
mina Warszawę i uiadzą sią wprost na miej- 
sco przeznaczenia. Po Wezszawy przybędzie 
tylko som general Haulsr ze jaz 2 w którytn 
znajduje się Kilkunastu oticcrów polskich f 
francuecich. 

Poznań (PAT). Pierwsza wiadojtcść O przy-. 
kyciu wojsk Hallera na ziemię po! ską nadeszis 
do Poznania wczoraj wieczorem z Krotoszyna. 
Wojska wolskje przybyły wczoraj o godz. 6 0. 
30 wieczorem do Leszna. Dziś nad ranem przes 
jeżdżały = przez Ostrów, a o godz. 7 rano sta- 
kar» w Skaimierzycach, w godziuę puźniej. 


wyjechały do Kalisza. 

4t. 

amar 4 ‘pe y - 
Powitania SZBWSKIN, 
Warszawa (PAT). Wczoraj o godz. 9 min. 29 
wieczór przybył na dworzec kowielski pociąg, 
złożgny z 50 wagonów, wiozgcy częśc pierwsze! 
dywizyi wojsk R sen. Hallera. Korty cJ 

prowadził generał trancuski Hernard, cbrońca 
BY sg i puk: wnik Polak June. W chwiu 
ciagu puszczeęng powitalna 
dalie, Roziegł się sygnał trąbki, z wagonu 
j oficerskiego wysiadł gen. Bemsrd i pułkownik 
| Jung w otoczeniu oficerów. Nastąpiło powita- 
| nie. Mową powitalna wysłosił miedzy innymi 
gen. Majewski, picrwszy wiecmjnister spraw 
wojskowych, wyrażając radsić kraja i ermii. 
Odpowiedział gen. Bernard, podnosząc walecz- 
| ność wojska polskiego — ramię przy ramieniu 
| z wojskiem ententy, 


| donieść 


u 


PZA 
Ło 


LQ awai Gal 


aż do ostatniego zwycię- 
stwa nad de któremu nie mogna bylo od- 
| mówić wałoczności. Pułkownik Jung w przemó- 
wieniu swojem Rowi. że wojska gen. Hal" 
lera będą Się biły z wrogami Gjozyzay, dopóki 
z Rzeczypospciłej nie wyżenia się wszystkich 
nieprzyjaciół. Grono pań Czerwonego Krzyża 
| swoim sumptem urzędziio przyjęcie dla przybye 
wających. 


Wojska Naliera w Łodzi, 


| 
| 
1 
| 
F 
Łódź (PAT). Dziś o godz. 2 no południu prze- 
jechał przez Łódź pierwszy transport wojsk ge- 
i nerała Hallera. Przybycia pociąru oczekiwała 
| na dworcu kompania, honorowa z orkiestrą woj- 
| skową, przedstwiciele władz wojskowych i cy- 
| wilnych i tłumy publiczności. Wszyscy mówcy 
!' zakończyli przerzówienia poritalne okrzykiem 
| na cześć armi Hallera, Putliczność okrzyki to 
rowtórzyła, General Bemard w serdecznych 
; słowacl: podziękował za przyjęcie. Po krótkiem 
i pozteju pecięg ruszył w dalszą drogę, żegnany 
okrzykami fiummu. Goncrat Bernard wychylił 
się z ckua w czasie odjazdu pociągu i zawołał 
po polsku: „Niosb zyje. RE zal 
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: 
Wybory do Seimu w Poznańskiem 
i Czorwcea 
Warszawa. (PAT) „Monitor Polski* drukuje 
| rozporządzenie wyzsnawcze o wyborach posel- 
: skich do T ustawoiawoczejo w części ziem 


Polski bylego zabera ,pr uskisyo. Wybory zarzą” 
dzono na niedzielę dnia 1 ezsrwca. 


+: RACE TAC ACT HAT A nuun a 
Owasyą dla Pa derewskiegu w ozerze 
paryskiej, 

Paryż. (PAT) Prezydznt nożskiej Rady mini- 
strów Paderewski był we środę wieczorem w 
loży prezydowta republiki ma przedstawieniu w 
operze. Publiczność zgotowaia mu gorącą owa- 
cyę, podczas której orziestza zayrała narodowy 
hymn poisk). 


tr" 


I 


|  Komisya śledcza nie dsiechała 
de Piska. 


(Telefonem od naszego 


torcspondenia). 
Warszawa, 1S kwietnia. 

We wiorek ubiegi wyruszyła z Warszawy 
do Piń:ska wybrana przez Sejm Lomisya śled- 
cza, której między innymi mieli towarzyszyć 
cztorej członkowie Klubu sprawczdaw.ów dzien. 
nikarskich, axcejicwani przez Sejm. Delegacya 
ta nie dojechała do Pińsita, a stało się to skui- 
kiem nielojalności Pryiuchiego i Gruonhauma, 
członków delecacyi scjmowej. Ogółem miaic być 
dopuszczonych na teren wojenny czterech spra- 
wozdawców, wéch żydów i ńwóch Polaków. 
Tymczascii każdy z posiów żydowskich przy: 
prai sobie jecrcze sekretniza cgohistege, nieza 
leżnie maś od tego go jednym, reexsmym kores 
póztencie ziem  STnneuskich, roównjeż żydów 
Tarsia weiden. Szmkiem re nio wszyscy 
mielj przepustki, generał nistons nie opw 
ścią sprawszdzwsów pariamcutarzych do Piie 
| ska. 


spe 


o. Ma 0 4 Tw ATN TOMASO” 1 


KE IRT 
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PISMO, POL 
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w 


neey 


ikg) W numerze dzisiejszym pudejemy s36- 
"eg ilustracyi z „Ułijaka”, pisma polowego t 
p. p. Tak „Obijak”, jak „Reluton” i t. p. wyda- 
wmictwa są żywein odbiciem nie tylko oboz- 
wego życia. ale beztroskiego huinoru, jaki ce 
chował dawnego „leguna“ - - dzisiejszego obrot- 
cę kresów Polski. Jeśli kiedyś, po latach, histo- 
ryk będzie badał dzieje bojów żołnierza polskie- 
so z lat światowej wojny, obłitege materyału 
łostarczają mu karty wydawanych ku rozwese- 
ieniu kolegów pism obozowych. redagpowanych 


przy świście kul i pękaniu szrapneli,. Humor 
„leguna“ nie opuszczał nigdy. W  największem 


liiebezpieczeństwie kpił z czyhającej na każ- 
dym kroku śmierci, w uajwiększei nędzy nie 
tracił rezonu i przy akoinpeniamencie głodu- 
wego marsza pośpiewywał. Świeżo w pamięci 
sioją te pełne humoru, a przyznać trzeba i du- 
¿t bezczelności „kawały“ legunów. 

Kiedy „nasi sprzymierzeńcy" welrzytanli au- 


lony, „legur“ myślał długo, 


jakby temu zara- 
dzić, ) wymyślił.. „Łaziken Kommando“. Jeź- 


DU 


dziły „obijacze' na urlopy, dawane przez niei- 
stniejącą uustryacką komendę „tazików”, kture 
wysłała „delegatów“ do Konstantynopolu pier- 
wszym Orient-Expressem. Krążyła także voglo- 
skav f% „relutony*. wystawiwszy sobie Off. Ot- 
dre, pojechali... do Ojca św. Pech relutona po- 
luógł do „nakrycia“ tej sławnej kmnendy. Byio 
trochę krzyku, raportów, awantury, szczęściem 


Wesoły kącik. 


MIGAWKI 


Aby poprawić sprawę polską na kongresie po- 
kojowym, Paderewski ma w Paryżu poruszać 
wszystkie sprężyny. Szkoda iviko, że sprężyny 
>q z angielskiej stali. 


Polska istnieć może, jeśli będzie mieć Ponc- 

rze, o ile koalicya pomoże, 
> 1 z 

Pewien angielski dyplomata, pizyjacicł Lloyd 
George'a, oświadczył jedneruu z poltskieh dzien: 
nikarzy, bawiących w Paryżu: 
*— Nie macie się znów panowie tak dalcec 
czem martwić. Cóż z tego. że Gdańska xie otrzy- 
macie, ale wam za to przyeznawy Kraków, Piu. 
teków i skierniewice. 


E 


m e 


GONIEG BRAROWSKRI 


czł ra 


C7 AMUNICYA 
Xó» gee Ef i 


reiutona. 


„dziadek“, znający swoich chłopców lepiej. da- 
rował wszystko i puścił w niepamięć. 

Podobne zdarzenia miały miejsce w czasie 
uytności Legionów prod byłą okupacyą pruska. 
Zmikuęły rozmaite „Offener Ordre i Befehle“, a 
zastąpiły je na medie pruską wydawane „Fahr- 
s*cheiny". 

Zbliżaty się święta Bożego Narodzenia. Ten t 
ów dostał uriop — każdy jednak chciał jechać. 
Z polecenia komendy wydawano dwudniowe 
przepustki. Los uśmiechnął się do „królewia- 
ków”. Zu parę godzin będzie w domu. Zrozpa- 
czeni Galileusze, stare relutony, nie dały za wy- 
grany 

łstmieją małe mieściny w dawnej Kongresów- 
te, o nagwach miast w Galicyi, r p. Kalwarya. 
Brali więc dwudniowe przepustki do „Kałwa- 
vyj“ (w dawnej gubermii warszawskiej), a jechaii 
ilo Kalwaryi w Galicyi, zatrzymując się nadto 
nota benc dla wytchnienia w Krakowie, Ogólna 


iamę uawet wsród ster wyższych dawnej ko- 
niendy „Legionów“ obudził wypadek, który miał 
w fym czasie miejsce. Jedom reluitonów pułku, 
stwjytego blisko Warszawy, nie mógł otrzymać 
przępustki do stolicy. Uiając więc swej bezczet 
ności, dał nuru bez dokumentów. Kiedy w po- 
cięgu zbliżył się żołnierz pruski, kontrolujący 
papiey podróżne, „legun“ pokazad legitymacyę 
„Sodalicyi Maryanskiej", co szwabowi wystar- 
czyło, Niestety, po kilku minutach zjawił się 


~ Czem się różu bolszewik rosyjski od na» | 


szego bołszewika chłopskiego? 
lem, że bolszewik rosyjski zabiera ziemię 
ua własność państwowa. n holszewik chłopski 
na własność prywatną. 7 
k 
Na dworcu kolejowym w Krakowie zdarzył 
sie przed kilku dniami osobliwy wypadek, mia- 
nuowicio zginał pociąg, mający według rozkładu 
jazdy odjechać do Kocmyrzowa. 
Istuieje uzasadnionu obawa, 
lepszego poranku może zginąć 
— dworzet kolejowy. 


że pierwszego 
w Krakowie 
. t 4 
W tych dniach zginela mi w pociągu żone, 
oraz portfel z dokumenlami i grubszą kwots 
pieniędzy. kussawy zaałazcu zechre mi doku: 
menty odesłać poczią, pieniądze zaś i żonę iny- 
ją może zatrzymać dla siehio. „Satyr : 
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Numer 106 
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„TURA AAJDAMACKA 


KOZY L MARKOWSKI Án P 


w wagonie zandarm polski. Bliski ¢ølu podróży 
reluwn zawyzykował wszystko. Obok chrapał ja- 
kis pruski „Kammerdol*. Porwal więc śpią cemu 
czapkę z glowy, a nalożywszy ją sobie na oczr. 
przeczekał tragiczny moment w pruskiej myc- 
ce". ba, nawet z dumą oddal ukłon safutującemui 
żamdarmowi. 

Podobnych anegdot możnaby podać tysiące. 
Jak już zazmaczyliśniy, humor nie opuszcza ni- 
gdy „relutona'. A chociaż były chwile bardze 
przykie, „relutom” nie tracił nadziei i humoru. 
Wykpił swoich i obcych. ba nawet swa nędzę 
i siebie, pozostawiając jako żywe pomniki setki 
nieznanych piosenek, wierszy i satyr, z których 
z których wiele zaginęło razem z ich autorami, 
setki wypłyną kiedyś po latach może. 

Załączone w dzisiejszym numerze karykata- 
ry, to dalszy ciąg tej niewyczerpanej krynicyz 
beztroski żołnierza w pom. to zwierciadło jezu 
oepeenego życia w walkoch na jednym z kresów 


z AZULA OPLEKA": 


9 


Polski, pod Lwowenu. 
Na jednej z tytułowych kart „Obijaka' zawie- 


szenie broni. „Legun“ karabinu zawiesił -- Iwan 
toż samo, ale reka jego gotowa kazdej chwili 
porwać podstępnie za broń. Tuż obok „łabidu- 
chy” niosą. negę do „łabaja”, a. „czuła opieka" 
towaczyszek broni nie opuszcza „przycłnionego 
relutona, prowadząc go do koszar, Odbicie „kot. 
tury hajdamackiej" mówi za siebie. 


zepsuty koncert czeski. 
WY niedzielę odbył się w Mor. Usfrawie kon- 
cerl filharmonii czeskiej z Pragi. Przyjazd do- 
skonałego zespołu praskiego stanewi zawsze w 


szarzyźnie ostnawskiej pewną uroczystość. W 
takim też nastroju rozpoczął się koncert. Ze- 


brała się cała śmietanka czeska, przybyli nuwei 
oficerowie z frontu. Z prawdziwem uabożeń- 
stwem słuchano mistrzowskiej gry. gdy wtem, 
jak grom z jasnego nieba, wpadła w zasłuchanąa. 
salę przerażająca wieść: „Polacy przelaniali 
front, wojska czeskie z trzech stron otoczone!” 
Halas, knzyk, rwetes. Oficerowie rzucili się do 
zarderób na tek na szyję uciekali na swe sta- 
nowiska. W dalsze strony użyto uawel sarnych 
lokomotyw bez wagonów. Nu pozycvach Zatra- 
biono na alarm, wojsko zaczęło się zwałiownie 
pskować a żolmierz polski smijat się w kułak 
i widch przerażeniu hytdinów. Sakra. ten La- 
Ink! 


Numer 105 


A i K F . = ; 
Ge warte pigé minut pracy? 

Aha! morały! nikt mnie na to nie weźmie — 
mówi czytelnik. Otóż czytelniku, wcale nie ża- 
dne ruorały — tylko moje dwa zdarzenia w Hi- 
Bzpanii, a potem skok do anglii na 5 minut 1 
już koniec. 

Ze wszystkich krajów europejskich najcieka. 
wsze, jast Hiszpania, Pomijając bowiem już wszy 
stko inne, ma nie tylko — i to jedyna -— pommi- 
ki budownictwa Maurów, sle na południu swo- 
jem jest dziś jeszcze tak arabską, jak gdyby za- 
mmieszkiwali ją Arabowie, przebrani tylke po 
europejsku. Odczuwałem to wybornie dlatego, 
bo wjeżdżałem po raz pierwszy do tej starożyt- 
nej Iberii, od południa przez Malagę, po długim 
pobycie w Algierze i zapoznaniu się tam z arab- 
skieim życiem. Niepróżnujące prożnowemie jest 
? g Araba, a że Hiszpam nie ceni czasu, to za- 
świadczą następujące moje zdarzenia. 

Bawiąc w Madrycie, wymienialem złoto na 
banknoty hiszpańskie u pewnego jubilera, ma- 
jącego współcześnie kantor wymiany. Zapozna- 
liśmy się nieco przez to, że w sklepie, między 
Madonnami, oprawnemi w srebro, miał Matkę 
Loska Częstochowska. Dobrze Ją nazywał i 
przy tej sposobnęści dowiedział się, że jesten 
Folakient. 

Kiedy za drugim pobytem w Hiszpanii wraca- 
łem przez Madryt, chciałem tam kupić wzorzy- 
sty wełniak, bez którego nie rusza się Hiszpan 
w drogę. Każda prowineya ma inne barwy i 
wzory tej „kapy“, a wszystkie wyrabiane są 
przeważmie w Anglii i mają skład główny w Ma- 
drycie. Zapytałem więc owego jubilera, 2a któ- 
raj ulicy je sprzedają. Dowiedziawszy się, co 
chcą nabyć, oświadczył się on z grzecznością 
towarzyszemia mi do składu. Motywował to u- 
przejmie tem, że chce mnie ochronić od zdarcia. 
Pomioważ w Madrycie odległości są bliskie i 
przewidywana strata czasu mogła być dla kup- 
ca niewielka, bez ceregioli przyjąiem prupozy- 
cyę. Ale zamiast pięciu potrzebnych minut, szl1- 
śmy na ulicę Toledańską dobre pói godziny. Bo 
mój cicerome co chwila przedstawia mi kogoś 
z przechodniów: „Pr,oszę pana, to jest siostra 
konsula austryackiego, a to nasza sławna aktor- 
ka, a to ten Toresdor, którego pan podziwia“ — 
à tak ciągle przystajemy, przedstawiamy Się, za- 
mieniamy kilka konwencyvnalnych komplemen 
tów i wreszcie dochodzimy do celu. Tam wybór, 
tangi, wychodzenie i powracante, ostatnia cena 
i wreszcie wracamy. Wracamy w podobny spo- 
sób, z tą różmicą, że go zapraszam na czekoladę 
i gadusiamy. Tak zeszło owemu kupcowi blisko 
jakieś dwie godziny na niczein, poświęcił je dla 
osoby piawie nieznanej; a w sklepie tymczasem 
pozostal chłopaczek, o którym watpie, żeby 8o- 
Me umiał dać radę z każdą mogącą sie zdarzyć 
sprzedażą. 

To, co się zdarza wszędzie na kolejach 'okal- 
nych, bywa doskonałym materyałem do pism 


JAN PIETRZYCKI. 


Z TEKI WŁOSKIEJ. 


(Z nowej seryi poezyj). 
I. 
FRAGMENT Z LISTU. 


..Jeszcze wczoraj Neapol w błękitnem przestwo- 
FZU 

Armfiladą ścian białych odbijał się w morzu. 
Schodził wieczór — (o ciche wy, złote wieczory!) 
Graty duwónów harraonią nadbrzeżne klasztory 
1 w olbrzymiej zatoce, w szafirów powodzi 
Sennie suuły się żagli półcienie i łodzi... 

Ze Sorrento do ciebie list piszę dziś — — Gońca 


Niechaj skrzydła przybierze i niesie ci słohcu : 


Te przeźrocze promienie, co tutaj błękitną 
Są pociechą dla ludzi.. Przed oknem mem 
kwitną 
Róże krwawe, ze złotej kielichów zieleni 
Wychyłając krew kwiatów.. Jak w słońcu się 
mieni 


Cały ogród! Jak z morza łagodnym powiewem ; 


Każdem drzewem się słońce raduje i krzewem, 
To po murze tka cuców desenie misterne, 
Lub gorącym topazem maluje cysternę, 
Rozdzwonioną po białym, rzeźbioenym marmu- 
IWĄTZĄ 
— A słuchają jej wokół i drzewa i róże — 
I ta moja tęsknota, co w biękit 1 ciszę 
Zatopiona — ten oto do ciebie list pisze... 
II. 
FAUN POMPANEJSKJ. 
Księżyc tarczą srebrzoną spojrzai poprze liście— 
Pieśni iletów pastuszych grają gdzieś srebrzy- 
ście. 
Wiatr mu z gaju woń złotej przyniós: poma- 
rańczy 
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GUNSZU KUAAGA SMA 
| 

hułnorystycznych. Przypominam wbie n. p. 0- 
powiadanie, że gdzieś w głebokiej Rosyi staje 
| między dwoma stacyami pociąg. Publiczność 
| sądzi, że caś się zepsuło į czeka cierpliwie, ale 
| postép trwa za długo. Ten i ów wychodzi, dopy- 
| tuje się, co się staic? Konduktor objaśnia spo- 
| 
| 


kojnie: maszynista ma w tem miejscu ziemnis- 

ki, żona je kopie, zatrzymał się więc, żeby jej 
; pozaódz, 
| Ale w Kiszpanii może się zdarzyć coś takiego 
na głównej linii. Jechałsm raz z Toledo do Ma~ 
drytu, Na dwie stacye przed stolicą pociąg się 
zatrzymuję jakoś dlużej. Ten i ów wychodzi. 
Wychodzą prawie wszyscy, więc i ja za nim. 
„Pytam, dlaczego pociąg nie rusza? Ach panie — 
odpowiadają mi — to zawiadowca stacyi wyda- 
je siostrę za mąż, jest wesele, tańczą fandango, 
chodźmy, i pana tara też ugoszczą i poczęstują. 
Stadiśpiy blisko pół godziny. Zaprawdę, niepró- 
źnujące próżnowanie. 

A teraz odwrotna. strona medalu. Jestem w 
Iwadynie i codzień jeżdżę koleją obwodową. Po 
jednej stronie stolicy są dwa jej łuki. Jeden bliż- 
szy środka raiasta, drugi dalszy, obsługujący 
przedmieścia. Jeżdżę bliższym, ale raz pomyli- 
łem sią i w ich węże, wsiadłem w niewłaściwy. 
Snostrzegam się rychlo, że to inna droga. Kon- 
duktona w pociągu — jak zwykle w Anglii — 
niena. Kontrola zaś biletów odbywa się tak, że 
niekiedy między stacyami słychać gwizd inspe- 
ktora, pociąg staje, jest tewizya, wagon po wa- 
gonie. Kto nie ma biletu albo siedzi w niewła- 
ściwej klasie, płaci 5 ft. kary, a kto nie ma sre- 
bra ami miodzi, płaci tem, na czem siedzi. Zasta- 
nawiam sią, czy mój bilet jest ważny na imnej 
limii i czy nie zapłacę 5 funtów st. kary. Skoru 
więc konduktor wchodzi do I. kiesy, gdzie san 
siedzę, pokazuję mu bilet i mówię, żem się po- 
mylił, bo jeżdżę drugą, wewnętrzną linią. Kon- 
duktor wyciąga zegarek, namyśla się i mówi: 
„Jeżeli pan wysiądziesz na najbliższej stacyi t 
wrócisz z powrotem do węzłowej, żeby tam 
wsiąść na właściwą linię, to pan zyska 5 minut 
czasu'. Wydaje mi się to nie wiełte, ze względu 
na miewygodę przesiadania się, więc pytam się, 
czy mógłbym jechać dalej tym samym pocią- 
giem. Konduktor lypnął na ranie brzydko, szka- 
radmemi zresztą ślepiami, zaklął od dyabłów, 
trzasnął okrutnie drzwiami it powiedział: „Jeżeli 
panu nie chodzi o pięć minut, o całe 5 minut 
czasu, to jedź pan“, — i coś jeszcze, 00 z pewno- 
ścią nie było kompłementem. 

Skoro się drzwi za konduktorem zatrzasnęły 
i zostałem sam, przypomniały mi się owe przy- 
gody w Hiszpanii i zrozumiałam odrazu, dlacze- 
go wszystkie hiszpańskie kapy wyrabiają się w 
Amglii, chociaż Hiszpania wa sławne na cały 
świat merynosy i wełny prd dostatkiem. Oto 
Hiszpanie nle umieją tak szanować czasu, jak 
Anglicy. Wieczorem zaś obliczyłem, ile Anglia 
mogłaby zyskać dziennie rąk roboczych, jeżeli- 
by jej wszyscy robotnicy fizyczni i umysłowi 
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I faun stary oszalał! Na fontannie tańczy, 
Jakby lata mu nagle powróciły rałode, 
Kiedy w górach albańskich pasał białą trzodę, 
Albo czasem w strumienia zielonych przeźro 
czych 
Chwytał nimfy o lśniących, miedzianych war- 
kocząch 
I unosił na łąki, szumiące śród knieji. 
— Faunie, stary pneto, tancerzu z Pompeji! 
| Wokół ciebie ruina i zgliszcza i mary — 
| Przy fontannie od wieków strzaskane filary 
'Legły w pyle.. dokoła samotna śmierć gości.. 
Ty nie widzisz jej: snią ci się twojej młodości 
'Sny śródlesme na łąkach kwitnących i letnie 
Noce jasne i fletnie, grające te fletnie... 


i KE 
FONTANNY RZYMU. 


| 
f 
, Szumią rzymskie fontanny nocą księżycowa.. 
, Jakieś srebrne, kojące przelewa się słowo 

' Pośród wic, błękitem spowitych i placów, 

| Gdzie śpią świątyń zwaliska i próchna pałaców, 
Strojne w bluszczu akanty i lauru korony... 
Obudziły się w studniach leniwe trytony 

i I na musziach swych gra,ą cdwieczną piosenkę. 
' Groźny Neptun uderzyi trójzębem i rękę 

Í Ngd wodami wyciągnał — a oto z głębiny 

| Cudne żółwie pełzują, zaś stare delfiny 


Z EZ O Z OZ Z O RÓ OLO LZ ZO Z Z Z Z Z ZZ Z ANN A PDA RZ DOO ZY AWZ Z ZZ O AN G e 


| 
f 


i 
ł 
ý; 


Patrzą dziwów oczyma, jak z szumem im spada : 


Na ramiona biękitnych brylantów kaskada, 


| 'Trwożny satyr spogląda do wnętrza lontanny. 
| TV 


5 
| (Przed tzesuiaw Loreszetiiego). 


Jak przez kratę kamienną, na cuda zachłaniy, | 


i 
| 
| 
i 
| 
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głazy 


zechcieli dołożyć 5 minut pracy. Rezultat byt 
zdumiewający. 

Ten rachuck wypada dziś inaczej, bo ludność 
się zwiększyia i dzień roboczy jest tylko 8 ge- 
dzinny. 

Przed wojną ludność Anglii (bez Szkocyi i 
Irlandyi) wynosiła przeszło 32 milionów mie- 
szkańców. Przyjmijmy, że na każde 5 osób (skła- 
dających rodzinę), pracuje w tej Azglii tylko 
jeden dorosły. Jest to z pewnością raczej za ma- 
io, niż za dużo. Rachunek pokays, że gdyby waży 
stkie te osoby pracowały przez dzień 5 minut 
dłużej, niż zwykie, to zrobiłyby w ciągu jednego 
tylko dnia prawie tyle, co całe 67.000 robotni 
ków, pracujących po 8 godzin dziennie. 

Dziennie 67.000 pracowników umysłoywch i 
fabrycznych, to ileż przez rok w tej Anglii, co 
ma w roku całych 310 dni roboczych i 32 milie- 
ny mieszkańców? Obrachowanie jest łatwe, wy- 
padnie przeszło 20,000.500 ośmiogudzinnych dni 
roboczycu. e 

„Niech sobie teraz czytelnik dośpiewa -- skoro 
nie chce maralów, — czy przed wojną nawet by- 
liśmy bliżsi kliszpanii, czy Anglii? Czy pamię- 
tamy o naszem przecież przysłowiu: „Czas pła- 
ci, czas traci?" 

Nie ulega wątpliwości, że cała naszą przysze 
łość ekonomiczna leży w tem, żeby nauczyć sie 
oszczędzać ; czas i pracować tak energicznie i wy- 
datnie, jak Amglicy. Józef Rostafiński. 


Biust i 
iust Paderewskiego 

Jest w Lozannie skromna pracownia meźbią- 
rza, Warszawianina p. Franciszka Blacka. Pra- 
cownia, Mieznana w Polsce, mana polskiej koło- 
nii szwjcarskiej a moze jeszcze więcej mana 
cudzoziemcom, którzy przychtdzą składać hołdy 
i uznanie niezwykiemu ialentowi polskiego 
rzeźbiarza. Często przesiaduję w jego atoliar — 
lubię patrzeć na wspaniały Evei — „wH“ 
— Świt życia w całej jego treści — i ideału, 
dobra, spokoju, podświadomej obawy goryczy, 
jakie daje życie, a jednak zaciokawienie cm 
życie niesie, a wszystko cicho, słoneczne, bło- 
gie, oblane jakby olimpijskim spokojem, zam- 
kniętym w treści: nic nowego, nic godnego, co 
by winno wyprowadzać czlowieka z równo 
któr ypojął odwieczne prawó życia t ich ko- 
nieczność działania. 

Przeważają biusty; jest arcydzieło portretu 
w rzeźbie, zamknięte w biuście Lachowskiej, 
jest kompozycya Ewy, jest siowiańska Madon- 
na, są. szkice do wielkich polskich pomników, 
jest biust Sienkiewicza, są trzy biusty Pade 
rewskego. 

Nikt w równej mierze itak p. Black nie był 
powołany do stworzenia biustu wielkiego angy- 
sty. Znał go od dawien dawna, współpracował 
z Wiwulskim przy pomniku Grunwaldzkim, 


ZO SERALAR WITONIA NAGA WRAZ PÓZ, 


Lorenzetti w naiwne ustroił obrazy, 

Ukazując pobożnym pozgonne koleje: 

Co się w piekle znajduje — oo w niebie stę 
! dzieje... 

Gnzesznych cierpień otchłani dał brame c plo- 

mienią: 

„Kto tu stępił śmiertciny. niech pyta sumienia 

„O los własny... niech w. jarzmie wyroku ukięka, 

„Bo karząca moc jedno tu włada i męka! 

A nad sforą piekielna. w przezroczy niebieskiej 

Słowa kornej modlitwy wplótł malarz we treski, 

Rozsiewając bo jasnym obłoków lazurze 

Riaie skrzydła aniołów, kolibry i róże... 

Stare słouce pogląda oczyma złotemi 

Z białej wieży, co krzywa się chyli ku ziemi 

Na ten cmentarz zapadły, na ściamy te dziwne 

I owego człowieka obrazy naiwne, 

Co śnił w cichym przybytku, gdzie zmarłych 


się grzebie, 
Kolorową legendę o piekle i niebie. 
vV. 
WBENECYZA, 


(lub Doży). 


"Tobie, morze, nizysięgam na wodne głębiny, ' 
Że przenigdy nie zaznam miłości dziewczyny — 
Ani ciato jej giętkie w ramiona me padnie, 

Bom pokochat twą piękneść, cu leży gdzieś na 


E dnie 
Wód zielonych, w słonzozne się strojąc ru- 
mióńce, 
A piękniejsza nad wszystkie piękności dziew- 
częce. 


Przeto ślubów dozgonnych czerwone korale, 
W złoty pierścień zakute, porzucam na fale. 
By świadczyły, jak oto w serdecznym uporze 
Za małżonkę pojąiem -— Zielone to morze... 


tam styksłt się też z Paderewskim, mieszkał w 
Rtond-Bosvon, wspaniałej wuli Paderewskiego 
w Morges, i tam widywał mistrza codziennie. 
Nie tylko wówczas, gdy zaądumwasy grał w du- 
szy swojej sobie tylno duchowe melodye, nie 
tylko wtedy, gdy tony duchą powienzał forts- 
pianowi, ale też i wówczas, kiedy artysta był 
tylko człowiekiem, zmuszonym do ulesania co- 
dziennym praconi życia, gdy musiał stykać się 
z ludźmi, z nimi się śmiać į bawić, lub powa- 
żnie rozmawiać, przeplatając swoje rozmowy 
tichemi uwagami niby nawiasowemi ale często- 
kmoć pełonmi atyckiej ironii. 

Już w Riond-Bosson wyrzeźbił p. Black dwa 
biusty Mistrza — dwa biusty jakby dwóch lu- 
dzi, co wchodzą w skład jednej osoby. Jeden 
biugt to Padsrewski artysta, drugi to Paderew- 
ski człowiek i to mniej więcej w tej chwili, gdy 
głucha czegoś. by nagle powiedzieć pod wąsem 
jaki dowcip, luk wyniosłą uwagę. Nieraz wpa- 
trywałem się w te biusty i mówiłem: to są dwaj 
ludzie. Nagle zjawił się z tych dwóch ludzi je- 
den człowiek. dYchodzę kiedyś do pracowni p. 
Blacka, a on mi pokazuje swieżą rmodelacyę 
biustu Paderewskiego, wywołaną  ostatniemi 
wydarzeniami na scelne polityki. Już pierwsze 
wrażenie jakie biust wywotuje, jest niezwykle 
silne: zaklęcie ruchu glowy, mocne wiercące 
spojrzenie Paderewskiego zdaje się, że złoci się 
głowa bogatym włosem. Tak widziałem Pade- 
rowskiego w dzień pogrzebu Mikowskiego, Kto 
raz widział lub zmierzył się ze spojrzeniem 
wielkiego polskiego muzyka, ten go nie zaporm- 
ni, wrywa się w pamięć na zawsze. Otóż takie- 


go Paderewskiego stworzył obecnie polski ar- | 


tysta p. Black. W głowie Jowiszowy spokój, 
choć Fwia gotowość do skoku, pokryta uroczy- 
stą powagą. mie uda się jej niczam zatrzeć — 
nie trzeba jej zacierać, Czlowiek, który umiał 
ł umie pracować nad sobą, który wolą umiał 
obalać różne uiewoie, oto biust ostatni Pade- 
rewskiego. Jest w nim wszystko, jest to głębo- 
ko ujęta koimperycye zamknięta w jednej glo- 
wie, kompozycya której nutami bogata dusza, 
Paderewsmiego i bogate w subtelne odcienie ży- 
cie. I trudno, patrzge na tem biust, jak i na sa- 
mego Paderewskiogo, nie przyznać słuszności 
A. Hermantowi, który w „temps o Paderew- 
skim napisał, mówiąc o podawaniu ręki: „al- 
bowiem to on wstrząsa a drugi jest wstrząś- 
nięty"”. 

Jest te oczywista prawda, czyta się ją też i 
m biustu wiciziego artysty polskiego rzeźbiarza, 
który odtworzył wieiką duszę artysty muzyka. 
Czy zmieni się muzyk w polityka? Czy potrafi 
grać na, „niestrojonym instrumencie" społeczeń- 
stwa polskiego? „Czy się muzyk nie pomylił?“ 
Czy potrafi „wstrząsnąć" całą masą i zakląć ją 
Ww ton. zbiegający się w harmonię?! Dokądże to 
obowiązkiem każdego Polaka będrie obejmować 
wszystkie dziedziny życia? Kiedyż będziemy so- 


Z pałacu Sztuki. 


Zorganizowano w Towarzystwie sztuk pięk- 
mych dwie wystawy pośmiertne dzieł ariy- 
stów: Włodzimierza Koniecznego i Wilhelma 
Wyrwińskiego, którzy uwginęli na placu boju. 
Wystawy te są nietylko hołdem dla dwu mio- 
dych żołnierzy, którzy poświęcili swe życie dla 
Ojczyzny — ale są tukże przeglądem ich pracy 
1 twórczości artystycznej. Konieczny, będąc je- 
szcze uczniem Akademii sztuk pięknych kra- 
kowskiej „znany był jako zdolny rzeźbiarz i ry- 
townik. Jego nazwisko jako artysty dały poznać 
gustowne ilustracye i ozdoby książki Kazimie- 


rza Teimajera. „Na skalnem Podhalu" — gdzie | 


Konieczny okazał swój smak rysownika i swój 
Bmak zdobienia książki. Jako rzeźbiarz, Komie- 
czny zwrócił również swemi pracami uwagę na 
glebie, szczególniej na wystawie religijnej, któ- 
ra swego czasti urządziło krakowskie Tow. 
sztuk pięknych. 

Obecnie na wystawie w Pałacu sztuki mamy 
szereg jego rzeźb, rysunków i akwafort. 

Wszystkie te prace mają znamiona zdecydo- 
wanej linii i są poniekgd stylizowane, jeśli tak 
nazwać można wyiączny charakter prostoty i 
dążenie do urikania szczegółów. 
twórczość Koniecznego jako rzeżbiarza, można- 
by wykazać jakim wpływem ulegał artysta i 
co, podczas pracy twórczej bylo jego ideałem. 
To wszystko uwzględniając, 
D a a, 
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bie mogli pozwolić na zbytek hołdowania ka- 
Zdemu z naszych wielkich na jego właściwem 
| polu, by go nie cdciągać ed jego twórczości, 
by mu twórczości nie utrudniać, lecz hołdując, 
k 


przyjneować ją i z niej czerpać dech i skrzydła 
W. W. 


do loiu! 


(WSPOMNIENIE). 
Na Wielkanoc zostawali prawie wszyscy Po- 
lacy, słuchacze akademii górniczej w Leoben, 
na miejscu, bo ferye świąteczne bywają w za- 
kładach niemieckich tylko na Boże Narodzenie 
diuższe; święta, których symbolem jest „Oster- 
hase“, obchodzone bywają zazwyczaj przez Niem 
ców tylko gremialnemi wycieczkami w niezli- 
czonych „Vergnuegungszugach* — do bliższych 
i dalszych okolic. 

Nasza gromadka w takich chwilach kupiła 
się i łączyła, jak członkowie jednej rodziny. A 
bylie w tej gromadce przedstawiciele całej nie- 
mal Polski: z Mazowsze, Wielkopolski i Mało- 
polski, Litwini, Kaszubi i Wołynianie, a niektó- 
rzy nawet ze stron bardzo dalekich, ben aż z poa 
Balaganska i Władywostoku, gdzie cjcowie ich 

| przed laty zagnami zostali koniecznością szuka- 
| nia chleba poza krajem. 

Dorma rodzinny zastępowała nam tu „Czytelnia 
| Polska“, krótko także „Cepą' zwana; kochana 
| „buda“, która już „wychowała dwa pokolenia. 
FA było to zadanie, którego powierzchownie ze 
| stanowiska przeciętnych klubów towarzyskich 
oceniać mie należy. Stowarzyszene.e młodzieży 
| akademickiej na obczyźnie winno być nie tyl- 
ko ogniskiem wspólnych zabaw i szermierki, 
lecz siać musi hacznie na straży nieskazitelno- 
ści serca i duszy polskiej, które wypaczyć może 
i skoszlawić łatwo nieustanny, dominujący 
wpływ cudzej kultury. To też Czytelnia w Leo- 
ben nie była polską — tylko z nazwiska! Na 
(pierwszy rzut oka uderzały przychodnia do 
| wnętrza, obszernego lokalu znamiona wybitnie 
narodowe. Rezpostarte na ścianach draperye 
biało-czerwone spinal u szczytu Zygmuntowski 
orzeł. Popiersia wieszczów, reprodukcye arcy- 
| dzieł? mistrzów naszych; biblioteka Klasyków i 
i; dzieł doborowych, fortepian, zarzucony Chopi- 
| rem, Moniuszką, Karłowiczem i wielu innymi, 
1 
| 


ze smakiem ułożone tableau z broni białej, po 
usunięciu wstrętnych, burszowskich  „sziege- 
rów“; słowem, gdzie spojrzysz, widzisz tchnieniw 
umiłowanej swojszczyzny. Na środku dużej sali 
stół, zarzucony rzęsiście połskiemi pismami i 
gazetarni z tej i z tamtej strony oceanu. 

Otóż ten stół właśnie w pierwszym dniu Wiel- 
kanocy nakrywało się „wytrzaśniętym* od 
' „hausfrau' obrusemm j ustawiało na środku ta- 
| cę, kopiatą, pełną jaj, zgotowanych ua twardo, 
| obok kilka bochenków chleba, nadesłanego z 
H kraju: 
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czny vidział takic w Louwrze paryskim, lub w 

katedrach miast francuskich, rzeźby wcześno- 

gotyckie lub romańskie, które zapewne duże 

zrobiły na nim wrażenie. Nie bez wpływu na 
, jego wykształcenie artystyczne były postacie 
kamienne, lub figury z drzewa rzeźby egipskiej, 
gdzie suchośc, panowanie zwięzłej linii i two: 
rzenie z całości, utworu zwartego, dominują ja- 
ko wybitny charakter tej sztuki. 

Jak artysta nie czuł się sobą w pracach na- 
turalistycznych, dowód w kilku nzeźbach, n. p 
„Klęczącej kobiecie" i tablicy pamiątkowej, po- 
święconej Krasińskiemu. 

Również to samo możnaby powiedzieć o jego 
rysunkach i akwafortach, gdzie naturalista wal- 
czy ze stylizatcrem i syntetykiem. Tam gdzie 
artysta chce bezpośrednio naśladować naturę 

jest nie swój, gubi się, — tam zaś, gdzie dąży 

do stylu do uogólnienia formy, zyskuje — łą- 
cząc pracę ręki z wytężającą pracą myśli. 
| 
l 
i 
| 


Zupełnie innym w istocie swego temperamen- 
tu jest towarzysz broni poprzedniego artysty — 
i również jak on poległy na wojnie, — malarz 
Wilhelm Wyrwiński. I ten artysta dążył do 
syntezy, ale w zupełnie odmienny sposób. Po- 
imalarz — barwę jako środek 

uzewnętrznienia formy deiela, chce działać 
| tylko przez kolor. Nawet w niektórych jego 
doskonałych jednotonowych -rysunkach widać, 
że Wyrwinski pracując, myślał zawsze o bar- 
wie i to nietylko z przyzwyczajenia malarskie- 
go, ale z temperamentu. Pomijając na racie 
wpływ jakiemu mógi uledz taleat Wyrwińskie- 
trzeba zaznaczyć, że wplyw ten umiel ar- 


nieza 


siadając jeko 


Numor 106 


„Od tych pól, malowanych zbożem rozmaitem, 
Pozłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem', 
a naprzeciwko równa, może niero większą ilośc 
graniatek, z rzekomo „gdańską złotówką. To 
było tło, raczej rdzeń święconego, który uzi:net- 
niali szczęśliwsi przyniesionymi z domu du 
wspólnego spożycia przysmakami, nadesłanymi 
z kraju i upieczonymi mistrzowsko przez uia- 
my, ciocie, siostry, kuzynki i narzęczone. Prze- 
bieg uroczystości był pozbawiony długich prze- 
mówień i ceremoniałów, Gwaxno, huczno i buń- 
czuczno wpadała młodzież, kipigca krwią gorg- 
cą, bujna poczuciem pełni sił żywotnych, jak 
rozpętana słońcem z lodowych okowów rzeks 
górska, której los zawistny nie rzuca jeszcze na 
drogę ciężkich kamieni obrazy. 

Posypały Się i skrzyżowały najserdeczniejsza 
życzemia przy Święconem jajku, skropione gę- 
ściej wódeczką; zaśpiewało się chórem unisons 
piosenkę jedną i drugą: „Już się rozlega miły 
głos dzwonoczka z naszej wieży" i „Piękny stan 
górnika" i „Jeszcze dobrze to, gdy koiedzy sę“... 
Towarzystwo rozsypało się na grupki, bardziej 
do siebie usposobieniem zbliżone, częstowano 
się wzajemnie słodyczami „z domu", wielbiąc 
autorstwo genialnych twórczyń; gwar rósł, jak 
pomruk tłumów, lub przechodził w brzęczenie 
rojowisika... Tu i ówdzie sirzejita rakieta aktust- 
nego dowcipu, witana salwą smiechu. Ktoś sia. 
przy fortepiamie i zagrał: 

W zielonym gaiku 

Słowik wyśpiewuje: 

Nie patrz w czarne oczko, 
Oczko to czaruje... 

Zneuej piosence zaczęto wtórować; z począ- 
tku kilku tylko solistów nieśmiało į cicho; pó- 
źmiej skojawzyło się z nimi więcej dobranych 
głosów, aż porwana melódyę rzewną i tkliwą, 
rozśydewała się cała sala, jakby jedną wiciks 
piersią: 

Oczko to czaruje 

Tak mile i snadnie, 

Że gdy spojrzysz na nie, 
To sercem owładnie. 

Nozsnuła się nad naxzni bezwiednie. z nalotem 
lekkiej melancholii, tęczowa nić wspomnień, 
które szły ku nam z oddali śladem ich tęskno- 
ty. Stanęly jak żywe przed cczyma te ukochane 
giowy z pasmami srebrnych włosów na skra- 
niach, te główki nadobne i płowe i krucze, te 
ręce spracowane, które nas w chwili pożegnania 
gladzily, znacząc krzyżem na czole; ie rączki 
lilipucie, pieściwe, liliowa, te aczka modre i pi- 
wne i czaume, z pod długich rzęsów patrzące ku 
nam figlarnie i te usta, usieczka, korale... 

I uczuliśmy wszyscy społem, jak mąż jeden, 
że cto w tem „święconem* brak rzeczy najkar- 
dynalniejszej, najważniejszej, nie do zastąępie- 
nia — brak baky. — 

Słodkiej, kochanej, złotej, niezrównanej, je- 
dynej na świecie, maszej polskiej baby. 

Kazet. 


| 
| 
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| — widać po ilości wystawionych prac, ża my- 
į ślał dużo, łamał się i pracował. Może cokol- 
wiek zgiełkliwy jego koloryt, bywa bogaty w 
niektórych akwarelach i nie banalnie ustosun- 
kowany. Rysunki jego oglada się z zajęciem I 
„śledzi nerwową i wrażliwą linię, mocą której 
' wydobywał formę. Jest to jednak zawsze linia, 
którą malara ogranicza kolorystyczną płaszcz; - 
znę, -- dła ustalenia pojęcia bryły. 

Obydwaj nieżyjący artyści, pracą swą i wy- 
siłkiena dążyli do oznaczenych sobię rezulta- 
tów. 

Osobną salę zajęle zajmująca wystawa zbio- 
rowa, rzec inoźna przeważnie naszych polskich 
impresyonistów, urządzona przez Feliksa Ja- 
sieńskiego. 

Wystawa ta jest ciekawa także z lego wzęglę- 
du, że daje nam rzut oka na prace j dziaial- 
ność artystów, którzy kilkadziesiąt lat temu 
uważali byli za nowotworów i prawie rewo!u- 
cyonistów w propagowaniu ncwych ideałów i 
haseł w sztuce. 

Ileż atramentu wypisano, amawiając ich dzia- 
łalność. Ileż żółci wylało się swego czasu na 
papier lub w kawiarnianych dyskusyach prze- 
ciw „dziwactwom'” i „chorobliwej manii" n. p. 
Wyspiańskiego lub Pedkowii:skiego, nie mówiąc 
już o innych łagodniejszych. Dziś obrazy te, 
haprzykiad przy obrazach Wyrwinskiego, wy- 
glądają grzecznie i poprawnie. 

Ponieważ w międzyczasie zaakomity kryty 
i miłośnik polskich inpresy onisłów p. Feliks Ja- 
siński urządził w osobnej sali Tow. wystawę 
znakejnitych prac prof. Józefa Pankiewicza, za- 
znatzamy, że o wystawie tej napiszemy osobno 
i slów parę. wytug Czyiewzhi 
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Wśród homunkulusów 


64) Romans fantastyczno-społeczny. | 
| 


Wkrótce będziemy mieli lepszą pogodę — ode- | 


zwał się Archimedes i zamienił kika słów z ka- | 
pitanem. | 

Wnet rozległo się szybsze wirowanie śruby; | 
i pokład zadygotał lekko. i 

Guip patrzyi z podziwem jak za ruchem smi- j 
gieł tumany mgły kłębić się zaczęły ruchem wi- 
PowyLu. 

— To jednak ładny widok, proszę pana proie- | 

gora — zawołał. 

Profesor nie odpowiedział na to. 

— Przypominają mi się czary w panoramie. 

Profesor odwrócił głowę i wymówił kilka 
słów, ale Filip zobaczył tylko poruszenie ust. ` 
Zdziowiony spojrzał uważniej i z przerażeniem 
Zdziwiony spojrzał uważniej i z przerażeniem 

— Co się stato? — krzyknął przerażony. 

Równocześnie uczuł wś ciepicgo na wargach. 
Przetarł usta dłomią i na ręce znalazi krew. | 

— Do dyabia, cóż znowu? — mruknąt przera : 
żomy. Czuł się jakoś dziwnie, brakowało mu od- ` 
decku, w żyłach dzweniło, doznawał uczucia i 
strasznego lęku, chciał krzyczeć, ale brakowało | 
mu głosu. 

W takim stanie dostrzegł go Archimedes į po- | 


WGZTECZZ 


Piastunka 
de maicńkiego dziecka potrzebna zaraz — mogą się zgła- 
szać tylko takie osoby, co lubią dzieci i były już do ma- 
leńkich dziezi, Adres: ul. Batorego I. piętro, Nr. 5 drzwi ' 
na piawo. 122394 


5prze edam 
ubranie skórzane (pies morski) prawie nowe za 1.100 K. 
Wiadomość: uł. irowoderska |. 27 LI. piętro, oficyna, na 
lewo. WGLZ 


z Poszukuję d 
do kupna lub dzierżawy Warstatu Slusarskiego z całem 
nrządzeniem, niiejscowość obojętna. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca Krakowskiego pod „Warstat Ślusarski”, 1226 


Gaz posad pomocnicy 1220 1 
mają się zgłaszać przy podaniu bliższych dat, osobiście 
łab pisemnie w celu zestawieniu statystyki bezrobotnych 
do Siowaczyszenia Kupców 1 młod. handi, w Krakowie, Í 
Smo: eńsk 19., t to wyjedna od Rządu dia nich zapomogi. 


Wszystkich, 
wiedzących coś o bracia Leonie, który był na froncie ty- 
rolskiia i włoskiu w 0 p. p., proszą o Madeność. YA 


amyn: życzę „Wesołyca Śwint” Fr, kieluch, D, 0. G. Kra- 
ków. tuż 1 1224 
Jezel: kióry x Banów 1223 


zatrudnionych przed wojna w biurze podróży Oświęcim 3 
jest bez zajęcia, proszą niec 'h eje zyłosi _ listownie 0 |: 


Sgzerenigia dziurze 
toxterriery po, zniwym „iraku i rownie ciętej na dziki 
ballterrierce tylko suczki po 300 K ma Zarząd Dobr Łęki 
górce « do sprzedania. 1231 


Wdowiec 
z czworgiem dzieci, lat 48, pouurzędnik kolejowy poszu- 
kuje starszej panny iub wdowy bezdzietnej w eelu ma- 
trymoniainyin. Zgłoszenia pod „ŁPodurzędnikć do Admis. 
Gorce 1119 


Fatopruia 

paka na kreski siatki i do kopiowania dwóch 13 
UCZNU do praktyki oraz STOLARZA poszukuje: Polski , 
Zaklał reprodukcyi fototehnicznej St. Wolanyk, Kraków, | 
Sławkowska 14. 1116 ; 


Leczenia ziołami 1010 
i srodkami domowymi, pluc, żołądka, reumatyzmu, cery | 


i Hygis na Duszy, razem 450 stro druku, 10 koron, 2 peze- f 


A. Fodorowicz. 


syiką, z góry. Dr. Breyer, Kraków, Wolska 3 36. “1010 
Poszukuje młys | 
do wydzierżawieula. Łaskawe zgłoszenia pod adresem. | 
) 


Zakliczyn n/D. 1075. 


Naturalne ozełki do kos 1190 
100 sztuk 50 koron, dostarcza E. Fiseamanu, Oświęcim. 
4 >... 


Kupują SIEPĄ | 
gardorobe, bielianę itp. Na żądanie przychodzę do domu. 
Pałxowa, Czarna-wieś, Konarskiego 6. 1191 


Auito osobowe 
do wynajęcia każdej chwili Wiadomaść ul. 


i Czarnowiej- | 
BEA 2.. 


1195 


Zamienia dor 
na Czarnej Wsi, na mieszkanie w Sródmieściu na parie- 
rze lub ski eh z "zmieszkanieja na dogodnych warunkach. 
Wiładorość: Czarna Wies, ul. Miechowska 1. 0. 1088 | 


szamu cwāny palacz A 
poszukuje posudy. Józef Kogut, Łopuszku mała, ła: 
Kańczuga. 1104 | 


(ELS Ca Hana 


w niezłym stanie do sprzedaniu. z 4ć można mig- 


dzy godz. 2—4 popoi, ul. Sziak 24, parlor na lewo, drzwi 
drugie 1207 pa 
Mara tą: „ai apri awy bluzy | 
oracniesway n ul. Floryańkiej 9 na Franciszkańska 1, 
2 pe dw rej. l a i 


ET krawtzymie 
RAB zobni8 a h ska 4 (2 podwó: e). pori 


Techniu 
z kilkolelnią praiiyin w zafeiarstwia i farbiarstwio po 
Eżukuje posady ja k rnehu. Zgłoszenia do Ad- 
SOTO MIO CY A. i k 


i z jasak nia 


GONIEC EKRAKOWSEI 


rwawszy za rękę, zaczął spieszmie prowadzić ku 
schodom. Filip obrócił się w stronę profesora, 
a zobaczywszy że wziął go także pod rękę Pla- 
to, dał się poprowadzić. 

— Pan profesor wybaczy — odezwał się w Sa- 
lonie Plato — że winą tego wypadku przypisać 


;, muszę panu Filipowi. 


— Co?.. — krzyknął zirytowany Filip, obcie- 
rając sobie nos. 

— Tak jet. Pańska niecierpliwość jest winą... 

— Tak?—przerwał Filip — to muszę poprosić... 


- O przebaczenie — wtrącił Avanti łagodnie. : 


— Tu w pokoju ciśnienie było większe, niż na 
zewnątrz. Wyszedłeś za szybko, dostałeś się w 


| warstwę rozmedząmego powietrza i przez to ge- 
: stsze powietrze w naszych organizmach napę- 
| lziło nam krew do nosa i do ust. 


—- To możeby zawołać lekarza? 

— Nie potrzeba — wtrącji Archimedes. — Pan 
uję już leczy, panie Filipia. 

— Już? Tak bez żadnych środków? Czy to tak- 
ze należy do waszego postępu? 

— Powieirze pana leczy. Pompy pracują już 
nad zagęszczeniem go w salonie i za kilka mi- 
nuż przyjdzie pan zupełnie do siabie. 

— To ją bardzo przepraszam za mój pospisch. 
Ale na taki sposób trzeba chyba zawsze tu sie- 

-— Nie. Nie trzeba tylko za szybko wychodzić. 
Należy PARE dać „AGE 


Specyalista «SBE rN 
wykonuje własnoręcznie resory, kuje konie, roznaltego 


| rodzaju wozy, poszukuje miejsca za majstra lub zastępcę. 


Majster kowalski Stanisław Król, Kraków, Grzegórzki, 
Chodkiewicza, Nr. 17 u pana Bojarskiego. 1086 


Kasy kotroine 117g 
gruntowna naprawa, kupno i sprzedaż uskuteczniają Jnl. 
Hecher i Wi. Keyha spec. mechanicy, Kraków, Kurniki 1. 


Fabryka wyrobów chemicznych ** 


różnych w do obuwia, waseliny, farbki do bielizny i t. d 


Berisca danner, Maków, ulica Meiselsa |. f5. 


mg yzyęscrą MIKRI A MIKROSKOPY B 


da mg OES = CYSTOSKOPY 


GASTROSKOPY w 
polecają po canal: fabrycznych 
Dostawcy Riini „Uniwersyt. Jagieli. I Szpit. krajow, 
STANISŁAW BARAN i Ska 


Rlagazyn Instrumentów Lekarsko Naukowyeh 
Kraków, ul. Sawsowsa 6. 


MAŁA BIBLIOTECZKA. 


Bavdslulre, Drobno Poezya prozą r. . K 850 
; Bieder, Pozzye. |. JE PET OMG a O 
Jedlicz. Słoneczna pieśń El ml 4040: Grn, goB'5O 
Orzeszkowa. Myśli. Mał. 5 2 s a 0 » z AOIÓU 
Pieuigżok. Z uawnych bi Z aa «4-6 „ 950 
Tatmajer K, Hasta S ni aiii oan A 
— W. Koss letnia . a e o m aTe a al 
Woyczyński. řoozyo . Efan aa TZ e T 
biorzehowski. impresya pb" AAT, T TEN 
AOR OO 0 o 2 6 6 rę 950 
, — Poutia . są | % MAMMA... Gygi 49.50 
— Z domu nlówsi , . . . + w rda 1600 
„ _ Każdy tomik w elegancki oprawie. y 

Rydel. Utwory dd 2 2 Prey: yaani ady 
tworulejszo . . . K 1920 
MOT oT "Sz. a a UzAQ 


Ceny podane wraz z dodatkiam drożyźnianym i prze- 
sylką. Uprasza się o nadsyłanie ceny wraz z żumówiw 
niem. 1153 


Księgarnia D. F, Friedłsina Kraków, Rynek 17. 


GRMOGOÓDOSTOWIGEDSJEDEGTZYGI SODOGOSÓGENĘ 


6 NOWE KURSA | 


8 
(4 w szkole rachunkowości państwowej i bnchalieryi 


, KENRYKA GOTTLIEBA ? 


[o 7 KRAKUWIE PRZY UŁ. DIETLOwSKIEJ L. 68 


rozpoczynają się,w dniu 2-g0 maja b. r. 


= 


"za 


P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi { 
udziela się również nauki listownej. 


Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 5) 
do 6 popołudniu. 1169 4 
EENE 1558 Z $ Joe RO DBEZY 


AZ 

Br LE 3 STYLOWE ` 
owisunadrowa inkrustowana oraz lustro 

imota palis. 

iatnia trance. 

towe 


ik 


cala rzeźbiona. 
3) gaiongwe sty dwa gzinikury rzeźbione i duże 
Diett l A 
4) maly salonik z czurucyo ugbu, rkeżbiony, 
czadaje prywuinie polska rodzina 
lablonewsiich 20, i. piętro, na lewo 
131 od 3—6. 


693 


RY 


Kraków, wise 
nzjadnić molga và LO— 


do EUN 


Si. M 


pomp. Wtedy automatycznie pod ciśnieniem z 
wewnątrz otwiera się wentyl; zwolna powie- 
trze zaczyna uchodzić i przez to rozrzedza się. 
Gdy oba ciśnienia zrównają się, dzwonek daje 
znać, że wyjść taożna bezpiecznie. 

— Jednak nasze dawne omnibusy były mniej 
skomyplikowane i nie narażały na takie awan- 
tury, jak dzisiejszy postęp — mruknął Filip 
nieprzejednany. 

Archimedes przesunął dźwignię przy ściła- 
nie odsianiając przez to okna i szyby w po- 
dłodze. Salon momentalnie zalały ciepłe pro- 
mienie słońca. 

— Ach! — wyrwało się Filipowi. — Wspania- 
le! Nic tylko powietrze. 

— Tu powietrze musi być silnie rozrzedzone 
— zauważył Avanti. 

— Barometr wskazuje ciśnienie 290 mäti- 
| metrów. jesteśmy na wysokości ponad 5009 
metrów. Uciekliśmy tu przed chmurami, aby 
widzieć słońce. 

— Niesłychane.. Jak to jednak możliwa, że 
przy takiem rozrzedzeniu śruby mogą dziar 
lać? 

— Pracują one teraz najini 
howiem rzadsze powietrze, tem silniej m 
(ESS Na minutę idzie przeszło 2000 obro- 

tów? 


i (Ciąg dalszy nasişpi). 


ł 


Główna wygrana milion koron. 
Losy do V-tej klasy Loteryi Kiasowej 
ze współudziałem Państwa Polskiego 
są do nabycia w Kantorze sprzedaży 
BRACI SAFIER, Kraków, Pl. Dominikański 1, 
Qiągnienie do 8 maja 1918. 


CENA LOSU: ósemka K 25, ćwiartka K 50, połówka 

” dig cały m 200. 
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazam pocztowym 
lub listem pieniężnym. 1189 


Ważne dia Panów Dentystów. 


Nadszed! ze Szwajoarył świeży transport 
KAUCZUKU | w wielkim 
wyborze 
(płytki kauozukowe ozerwone I różowe) 
Dostarozkją po cenach najniższych 1208 
Dostawcy Klinik Uniwarsyt, Jagieli, | Szpit. kraj. 


STANISŁAW BARAN i Ska 
Magazyn instrumantów - Lekarsko - Naukowych =" 
Kraków, ul. Sławkowska 6. ' 


Towaraysiw Ubezpieczeń, OLONIA” w Warszawie 


otwarło 
Reprezentacyę na Galicyę I Sląsk w Krekowie 
przy ul. Źwierzynieckiej 7. 
poc mo 


przyj” je do ubezpieczenia oa oguja, pioruna i 
wsze... : mienie nieruchome i ruchome, w szczegó. 
przemysłu fabryeznego i handlowe. 


Kapitał zakładowy wynosi 5 milionów Mk. 


Osoby pragnące objąć za dobrem wynagrodzeniem ziele 
agencya po miastach i wsiach, zechcą się zgłaszać do Re- 
prezenłacyi w "Krakowie. 1008 


Najnowsze żurnale 


polskie, tranouskie, angielskie I niemieckie na Kkostyumy, 
bluzki, kapelusze ect, do nabycia 


w biirze dzienników M. WARLA w Przemyśla 


ui. Słowackiego. 1211 


MEN śś... 
I Dostawcy Klinik Uniw. Jagiell. I Szpitali kraj. 


Stanisław Baran i Ska 
Magazyn Instrumantów Lekarsko-Naukowych 
Kraków ui. Sławkowska L. 6. 
Filia Rynek gł. 7—8 
POLECAJĄ: 


INSTRUMENTA CHIRURGICZNE 


APARATY NAUKOWE 

KOMPLETNE URZĄÖZENIA KLINIK, 

| SZPITALI ete. . 
| 


PRIDE SA TD 


| 


Geny aa ©) Ożstuga fachowa. 


s dla pp. Gospodyń. 


polska farbka do firanek, 
koperta 60 hat 


warszawski wyrób przeciw mo- 
łom K 4'50, 1216. 


BiyszGz sztywnik da bielizny K 4.50. 
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wiaścicielom domów z komfortem 


taksamo jax właściciciom «ii z egrrgami lag © spec 
sprzedaż ich reciności kszpłatzie, jeśli zgłoszą się do nas 
E „a do kuńca kwiatara 41918, 
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Cement portlsodzki: Górka, Gzęzakowa I Pod- | 
gorxo. Gips murrrski, sztukalerski i alabastrowy, 
wapno Ekalinie pruszkowa, kkyyiqtsw i hydrau- 
liver (Remancemneut), dachówkę w różnych gatua- 
kach wyrobu mmy „AWlisugesołlsehait der Wie- 
nor Zięgelwerke Wien”, łupsk asbastowy, papo da- 
chową, karbolingam, smala pegasowa, smary do 
wożów i „Towoty*, poaadasęe outonową i rary be- 
touowe, posadzkę steingutowg i rury steingutowe. 


WYKONJJE KOWSTRUKLYE DAGNÓW 
(PATENT „STEFANIA”) 
JAKOTĘŻZ PODŁOGI ASBESTOWE 


Zamówienia uskułecznia szybio i starannie 
po cznach bardzo przystępnych. 
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jedyny jacky are i wypr ROA perć 
SZCZURY a MYSZY. RA 
wziędu na uwe itne włagno- 
„KAPS*%; uznanie Eeh (pów nauko- 
wych, znalazł szerokie zustosowanie w każdam g0- / 
ię domowe, handia, przemyśle, leśnictwie, ogrodni- 
e air ep ił. 
żqdnó w nytoxach 


składach apłuczny| Fa 
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Kraków, Szczepańska 7, I p. 


„STRO 44 WYZSZA UCZELNIA 


KROJU i SZYCIA. 


Wouwe Kursa rozpoczynsja się 5 kwietnia 19i9, 
| Urządzenie wzorowe. Ukwalifikowana siły nanczyctslukie. 
Zgłoszenia przyjmuje się tylno między 10—11. 
Frospekty darma, 
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Pierwsza polska 


chem. pralnia i art. farbiarnia 


przyjmuje EEN UNO „materye, jedwab 
it. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie. 


(Do żałoby w 24 godzinach). 
Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia. 

Filie: 604 


Sławkowska 23, Sebastyana 3, Kolałek 9, Gentrala 
Podgórze, Kalwaryjska 6. 
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DERMA“ puder I krem do twarzy małe 
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1 wielkia pudełka, 
Puder dla dzieci. 


1202 


Szczotki do ubran, włosów, zębów. 
Szczotki ryżowe do szorowania. 


„DETONATOR" aparat dla zabezpieczenia 

sią przed złodziajem. „PALATYN* farba 

do materyi. PERFUMY kraj, i zagr, na wagę 
i w fiaszkach poleca najtaniej 


REIM I Ska, Kraków. 
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GONIEC KRAEOWSSI Numer 108 


ZAKŁAD KRAWIEGKI 


76% 0 GM © róENA 13 OOT O TEIS © 06 TET 0 MAMY © ONO A | 
Ważne dla kupców. !| EDMUNDA ASSMANNA 
EEE a a a a 5 1. R kraków, uł Karraoiiękza 39 


FA LATY M najtepszu polska farba da mate- wykonuje ubrania męskie i wojskowe wejiną najnow- 
u 


ryt, płótna, jedwabiu itd. w ró- szych żurnali po przystępnych cenach oraz wszeikia 


uz 0 65 CZEO0 6: GET 


Znycii kolorach, wyrobu roberacye. 1162 
JANA WŁ. SZULCA | SK gto ncóch (e 1 x GM 
Wrystrzagać się Palsyfikaiów ] ist Poszukuje ay 1165 
3 Jeneralny zastępca 4 MAJSUÓW WOJSKOWYCH 
l MPI: Jakób Brykman I, Kl W klasy b. armii zustr. w charakterze R, gielnta- 


Łódź, ul Zachodnia 41. 1146 chów I sparyalistów do maszyn służących do obróbki drzewa. 
Oami o airean o samu SO OPR NAA 0 ONA SABA ANAEYÓ za do Warsztatów I PAPA w Kielcach. 
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Abbe w zawodzie fryzycrskiia poleca WE aniom Śy. 
odpadki sskna, jedwabiu, | ZUTY, wykonane gusiownie wediug własnego pomysłu oraz 
kości, papier gazetowy i od- fryzury sztuczne z prawdziwych włosów, nie do pozna- 
padki papierowe, stare akta, 


mia cd własnych — LYGIA-proszek nadający corom czar 
BEGRSCHA | KSMMNISTRA(YA | książki I broszury knpuje po | i blask — LYBIA-róŻ nadający policzkom naturelne ru- 
ERIAN, MNE ( fl. najwyższych cenaca 


misico — ponadio inne kosmetyki znano ze swej dobrori 
wm pomy tuld Petter, Kraków, 


jakote : LYGA-puiar łopianowy do włosów — LYGłA-ohrzan 
rzeciw wypadaniu włosów i łupieżowi — kupuja wycze- 
W pierwszym numerze któ- ulica Křakowska 49., Tel. 1449. 1224 
, 
ry wyjdzie 1 maja b. r. 


p 
szkl — udzłsia nauki artystycznego fryzowania. 
umieszczamy ogteszania 


metymeniajnd] bormatnie. 
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ODDZIAŁ MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH 


POLSKA 


patrzony w 
skład maszyn i na- | ;$ Wygrane 
rzędzi rolniczych | $$ 
w szczególności: 
Pługi z drewnianym - 
dzielem, catotelazne, j i 


wieło-skibowe; 

Brony żelazne, drownians, 
łąkowe, sprężynowe i talerzo- 
wu; 

Kultywatory sprężynowe, 5- 
zębne i większe; 

Wałea gładkie, pierścienio- 
we i Campbella; 

Slewniki rzędowe, szaroko- 
rzutna i do nawozów; Art 

Wozy | rezarysacze nawozu | 4 
stajennego ; TE 

Pieiniki ręczne, konne, i ob- | W% 
sypniiki ; $ 

Sortowniki do ziemniaków; 

Szufie amerykańskie, kon-= 
no do siewi; 

Baozki na yaojówkg, Bavzko- 
wozy klonczne; 

Kaczynie | zbiorniki na ban- 
zynę i smary; 

Pempy do guojówki; 

Oloje antomobiłows i cylin- 
drowe, waseiina i smar To 
votta; 

Pokest cztuczny | Płyn do 
irapregnowania drzewa; 

Tuczki całożelazne i drow- 
miane, szułie, kilofy, łopaty 
drenarskie i zwykłe, moty- 
ki, grabie, młotki, kowadła 
i siekiery; 

Gwoździe, łańcuchy, siatka 
betonowa, postronki i gurty; 

Kosiarki, żniwiarki, wiązałki, 
grabiarki przetrzęsacza | zgar- 
tywacze slana, Toczydła do ko 
siarek; 

Części do maszyn żnłwnych, 
kosy | Siervy; 

Młacarnie, kleraty, młynki do 
czyszczenia zboża, — wiulnie 
poiskie, sieczkarnie; b 

Lokomobijo i recarnie pa- 
rowe; i 

Wielkie pługi 
orginalne amer; 

Śruhowniki I młyny, Parniki 
do ziemniaków; 

Wagi dziesiętne, | 

Pity cyrkularne do drzewa; 

Naczynia Í przybory mleczar- 
skie; 

Wirówki do mleka oryginal- |4 
ne szwedzkie. 
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w. kasie. Ciaznienie od 24 kwietnia do 15 maja bez przerwy. 


Go drugi los wygrywa. 


Cona losów: ósemka K 35, ćwiartka, K 70, połówka K 140, 
cały los K 280, 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 


Generalia a ya Poskiej Lolei Kasong 


T Karmelicka 10. 


Już nadeszły maszyny do pisania 


} różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki 
amerykańskie i kalki, 1168 


| Ceny bezkonkurencyjne! Specyalny warstat raparacyjny. 
Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 


atarannie i po nizkich cenach 


RUDOLF NOWAK 
Kraków, ul. Grodzka L. 44. — Tel. 3541. 


” PRACOWNIA RYMARSKA - 
JANA ŁAGNY 


przy składzie materyałów taborowych Tarnów, 
Browar, poszukuje kilkunastu czeladników ry- 
marskich, dwóch siodlarzy powozowych, oraz 
chłopców z początkami praktyki rymarskiej za 

dobrem wynagrodzeniem. Robota akoriowa. 
Oferty nadsyłać: y 


JAŃ ŁAGINA, Pracown: a rymarska Tarnów, 


benzynowe, | [3 
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